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Tragiczne losy. 


Tragedye przeżywają ludzie i narody, W na- 
szem życiu naradowem lusy nie poskąpiły w ni- 
czem: diły nam chwałę, wielkość, pychę z niej 
płynącą, dały nam potężną siłę twórczą, która 
w każdej dziedzinie zajęła miejsce poczesne, wre- 
szcie pozwoliły zakosztować goryczy niewoli, Na 
tem nie koniec Wiekowa przeszło niewola zde- 
prawowała nas, obniżyła naszą siłę narodową, wy- 
Tworzyła zdolaość przypochlebiania się obcej sile, 
nlegsnia jej pod pozarem służby narodowej, dą- 
żenia do leniwego kwietyzmu, zasłaniającego віе 
płaszczykiem dobra publicznego i pozbawiła nas 
jednego z najsilniejszych 1 nujszlachetaiejazych 
badźsów samoubrony — dumy narodowej. Spodem 
fala naszego życia odświeża się, ale i górą płyną 
już prądy nowe, błyszczą bąble szamowin. 

Bpołeczeństwo nasze przyjęło w siebie w oiągu 
ostatniego stulecia wiele pierwiastków obcych etno- 
grafi znie. Życie samodzielnego państwa pochłania 
zwykle takie pierwiastki, przerabia je na siły na- 
roduwe, — inaczej się dzieje u nas. Proces pachła- 
niania odhywa się coraz słabiej w miarę oddala- 
nia się od właściw go momentu — utraty państwa. 
Jednostki obce, stykające się przypadkowo z na- 
szem społeczeństwem, przygwajają nasz język, 
a często zwyczaje nawet, ale ta nie są cechy na- 
rodowości. Ważniejszem jest daleko to, jakie nezu- 
aia i myśli wypowiadają tym językiem, оо wnoszą 
do literatury za pośrednietwem tego języka. 

Skutkiem napływu obcych składników społe- 
czeństwa, wychowanych w obojętności narodowej 
polskiej, pokrywającej się niby wyżezemi, wszech- 
ludzkiemi ideami 1 ideałami, wytwarza się za na- 
szych dni odrębna literatara niby polska, a obea; 
zwiększa się grupa literatów nihy polskiab, a ohcych 
duchem, często nawet pisujących po niemiecku, 
gdy trzeba przyznać, że żaden obey pierwiastek 
narodowy nie wyrządził nam tyle szkody, со ger- 
manizm, ani zaplugawił tak naszej literatury. 
Mógłby się do tych pisarzy duch narodowy polaki 
ludezwać słowami Mickiewicza: nie ze mną trzeba 

* "być, leog we mnie. 

Szerzy się tedy w naszej li.eraturze choroba 
pasożytna, obca narość, wykwit obcego wpływu, 
która nasz organizm narodowy zanieczyszcza, osła- 
bia, zobojętma, — jest to rozrastanie się niemie. 
okiej duszy w polskim organizmie, tworzenie się 
bsobników о dwoistych duszach, Woiakają się one 
w każdą niemal dziedzinę twórczości i pracy na- 
Foduwej, ezersąc hasła jakiejś niby sprawiedliwości 
j bezatronnoświ, a w rzeczy samej obojętności naro- 
фомеј. Wypływa to z tego, że jedni nie rozumieją 
żupełnie duszy narodowej polskiej, ani są w stanie 
"wputrzyć się w jej smutnę i wielkie głębiny, stąd 
stują się pod pozoratni sprawiedliwości najnieapra- 
wiedliwszymi aędziami pracy narodowej; drudzy 
z powodu tej samej wady, rzucają polską litera- 
turę i język, jako obce dla mch duchem, zwię- 
kazając swemi siłami sły naszych wrogów, a prze- 
norzą się z całym balastem niemieakiej kultury do 
literatury niemirakiej lub rosyjskiej Dobrze jesz- 
rze, gdy udział ich w obcej literaturze ogranicza 
się na dramacie lub kelletrystyce — wówozue 
Niemcy mają tylko kłopot z polskiemi imionami, 
kiórych przerobić nie mogą, ale i to nie zawsze 
Dkaznje się putrzebnem. Dzleko większę szkodę 
Wyrząńlzają nim ludzie tego rodzaju, gdy stają się 
pośrednikami między Światem słowiańskim a nie- 
mieckim, jako mężowie nauki. Powtarzają wów- 


губа са i reduktor ośzowiednałny 


FTEmzirutorz Rartoszowios. 


ozas niemieckim czytelnikom aforyzmy niemieckiej 
szkoły i polityki o — nieprodukeyjności Słowian, 
а obok Miekiewicza nie wshają się stawić takich 
maniaków mistycyzmu, jak Tołutoj, nie wahają się 
obdzierać naszej literatury twórczej ze wszelkich 
pierwiastków samodzielności. Czytając takie „pol- 
skie literatury" odbiera się wrażenie, żeśmy nio 
nie stworzyli: dawniej braliśmy wszystko od Niem- 
ców, teraz — smutne to, ale prawdziwe — po- 
wiadają nam, że bierzemy — z Ковуі. Dowodzi 
to tylko u tych wielce uczonych mężów małej 
znajomości ducha naszej literatury, a bardzo po- 
wierzehownej znajomości literatury rosyjskiej, sło- 
wem, patrzenia na polską literaturę przez obcą 
soczewkę. U nag takie sądy przeszłyby bez wra- 
ženia, jako bezpodstawne, — w obcej literaturze 
one twarzą opinię, wchodzą do szkoły, do podrę- 
czników, dostarczają broni przeciwko nam. A cóż 
dopiero mówić o historyi i historykach, którzy 
stali się po większej części albo zbieraczami fak- 
tów, albo poszukiwaczami tematów sensacyjnych 
i amatorami intryg politycznych; historykami zo- 
stali dlatego tylko, że nie mogli być bankierami, 
lub wielkimi przemysłowaemi, tworzącymi syndy- 
katy. W duszach ich, obojętnych na cierpienia 
i chwałę narodu, jest tylko temat i formuła nau- 
kowa, szemat oddawna spreparowany przez szkołę 
niemiecką dla nżytku Słowian 

W literaturze twórozej obserwujemy zjawisko 
także nader mało sympatyczne: jest to jakaś, nie- 
dająca się określić dokładnie, ze względu na олуп- 
niki wpływające na nią, sprzedajność ducha, zao- 
fiarowanie więcej dającemu, wyrzekanie się właB- 
nej narodowości na korzyść obcego języka i lite- 
тайгу, wyrzekanie się krwi swojej na korzyść po- 
pułarności, sprzedawanie polakiej siły twórczej za 
niemieckie srebrniki, Zyskują na tem oboe „wa- 
lory literackie", jak się wyraził jeden z krytyków 
francuskich, także nieokreślonej narodowości, ale 
obniża się wartość „walorów moralnych* ludzi i li- 
teratury naszej. Coraz więcej znajdujemy pisarzy, 
którzy noz wyrośli na polskim ohlebie i ziemi, 
odrywają się od niej dla większych korzyści ma- 
teryalnych, dla wygodnego ż,0ia, dla zaspokojenia 
próżności, Muszą tedy przystosowywać talent swój 
do obeego smaku, obcego życia, obaych tematów, 
obcego języka. Nie przenoszą oni, jak Krasiński, 
atarożytnego Świata w nowożytne dusze polskie, 
lenz malują raczej neurasteników na tronie rzym- 
ekim, opowiadają losy legii eudzoziemskiej z cza- 
sów Cezarów, w Afryce. I nia dziwnego. Im się 
zdaje, że pisarz tylko dzieje duezy ludzkiej powinien 
opowiadać, choćby błąkającej się na piaskach Afryki. 
Męczarniom polskiej duszy żaden Bruno Tiirachman 
nia poświęci wieczoru i nie rozgłosi polskiego imienia 
śród nit mieckiej publiezności. Nawet poezyv, ten 
kwiat narodowego duche, nasza karmiaielka, nasza 
pocieazycielka, nasza dotychczasowa strażnica znicza 
narudowego, stała się u wielu młodych poetów 
sługą egoizmu lub zabawką artystyczną, pięknie 
wykończoną, pozbawioną jednak treści. Brak jej 
często barw i krwi naszej, awojskiej. Jedni po- 
brzękują na nutę ludową, drudzy — jeszcze ро- 
тте}: udają poetów starożytnych, rozmiłowanych 
w winie, którego ваті nie рувја; w kobietach, 
które traktują jak posągi greckie, zimne i glad- 
kiej w spokoju Kampanii rzymskiej, którą przez 
dwadzieścia cztery godzin oglądali, Chcą być ko- 
niecznie wszechludzkimi, bo w duszach swoich, 
napoły niemieckich, nie znajdują żadnych potę- 
inych akordów swojskich. Życie nasze mie wzrusza 
ich, nie pociąga, nie podnosi, 
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Ohcość polskiego ducha, jaka się, niestety, 
zbyt często spostrzegać daje, w dziedzinie naszej 
współozesnej pracy literackiej, już dziś utworzyła 
odrębną grupę pisarzy, którzy wnoszą do litera- 
tury ше nowe zasoby myśli, nie nowe pierwiastki 
twórcze, nawet nie nowe formy, lecz lękliwą obo- 
jętność rasową. 

Obyśmy niedługo czekali, ażeby się znalazł 
ktoś, ktoby zjawisko, ukazane przez nas, poddał 
szerszemu badaniu i krytyce, Dla historyka lite- 
ratury nie może być nigdy obojętnem, jakie pier- 
wiastki, w jakim atópnin i dlaczego składają się 
na ogólną pracę i twórczość naszego narodu. 


Nasza znajomość geografji 
ojczystej. 


Urobiło się u nas przyzwyczajenie wyśmiewa- 
nia się 2 Francuzów za ich nieznajomość gieogra- 
fi: na podstawe bardzo niewielkiej liczby faktów 
wydaliśmy już przed laty orzeczenie, potępiające 
рой tym względem w czambuł całe gpołeczeństwa 
francuskie. О Пе to potępienia jest słuszne, nie 
wchodzę w to bliżej, nie mam możności sprawdzić 
tego, wiem jednak, że zamiast potępiać innych, 
należało już dawno ostrze krytyki w iym kie- 
runku zwrócić przeciwko sobie samym, gdyż igno- 
rancja u nas na tem polu kwitnie również. Nie 
jesteśmy woale lepsi od Francuzów, którzy np. 
о Błowiańszczyźnie mają wprawdzie dość słabe 
wyobrażenie, ale 2 pewnością o własnej ojnzyźnie 
mają nieco dokładniejsze wiadomości, aniżeli my 
о naszej. .. 

Główny powód naszego upośledzenia w tym 
kierunku leży w braku szkół narodowych; nawet 
w Galioji, w tak zwanych szkołach polskich, 
nauka geografji ojczystej albo po macoszemu jest 
traktowana, albo zgoła mie istnieje Cóż mówić 
o zaborze pruskim lub rosyjskim? Кї› czuł po- 
trzebę dowiedzenia się ozegoś z geogratji ojczystej, 
mógł zdobyć to jedynie drogą gamunetwa, i to 
nie zawsze, bo bra’. oyło odpowiednich podręczni- 
ków. Oto fakt сї "akterystyczny, jeden z wielu. 
Piszący te głowa w klasach niższych w Warsza- 
wie uozył się historyi biblijnej z książeczki pol- 
skiej Jana Śhwki, wydanej w Cieszynie, ale o tem, 
gdzie to miasto leży, w której stronie świata, jak 
daleko od Warszawy, nie miał najmniejszego poję- 
cia i dopiero dowiedział się przypadkowo w kilka 
lat później. Inteligentny, dorosły Warszawianin nie 
wiedział п, p. skąd ta Wisła, na którą ozęsto spo- 
glądał, bierze awój początek, a dobrze już było, 
jeśli z wypisów szkolnych pamiętał, że gdzieś tam 
А „Od gór Karpaekieh ooraz szersza bie- 

u 
Ч Od ozasu івіпіепія w Królestwie Polakiem 
szkół prywatnych eprawa ta niego віе paprawiła, 
ale i dotąd braki w tym kierunku są przeraża- 

ве... 
K Podział polityczny Ojczyzny naszej jeszcze to 
sprawia, że przeciętny mieszkaniec ma сой niecoś 
pojęcia o dzielnicy, do której należy, са jednak 
znajduje się juź za kordonem, to niemal jest mu 
tak obce, jak gdyby to hyło gdzieś w Afryoe.... 

Królewiak nie ma pojęcia o Galicji, naudwrót 
Galiejanin o Królestwie i t. d 

Miarą rażącego mieucetwa w tym kierunku 
mogą być nasze poczty; od czasu do czasu jakiś 
szczegół, wołający o pomstę, przedostanie się do 
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prasy, jak n. p. ten, gdy urzędniczka pocztowa, 
przyjmująca list polecony da Lublina, oświadczyła 
z pudziwienia godną otwartością, że nie wie, gdzie 
to miasto leży.... 

Nie mam zamiaru tutaj wyczerpywać tego te- 
matu. Obaę tylko zwrócić uwagę, że prasa tulej- 
sza, która powinna świecić przykładem, papełnia 
pod wyględem znajomości innych dzielnia polskich 
zdumiewające horrenda. Zwłaszcza dzieje się ta 
w atosunku do Królestwa i wogóle zaboru rosyj- 
skiego, 

Do czasów rewolueyi w Rosji informacye na- 
вле o zaborze były nadzwyczaj skąpe; prasa tam- 
tejsza, skrępowana cenzurą, nie dawała woale ma- 
terjału dla gazet tutejszych, Dopiero ze zwolnie- 
niem więzów cenzuralnych zaczęliśmy czerpać obfi- 
ciej z prasy zakordonowej. Ale jednocześnie z tem 
dzienniki tutejsze poczęły віє zdradzać ze swoją 
ignoraneją w tej dziedzinie 

W oiągu lat kilku wynotowaliśmy z dzienni- 
ków lwowskich i krakowskich przy pob eżnem 
przeglądaniu paręset różnego stopnia bąków geo 
graficznych, tyczących się zaboru i Rosji, Nie 
mamy miejaoa na przytaczanie wazystkich, pa 
przestać musimy na podaniu kilkunaatn, wybra- 
nych na chybił trafi. Nie wymieniamy przytem 
nazwy pisma, aby nikogo nie drażnić, tembardziej, 
że i my sami nie jesteśmy bez winy. 

Zapewne, część tych błędów położyć trzeba 
na karb niedbałej korekty, ale reszta — nie- 
stety na rachunek ignorancyi piszących 

Qzytaliśny więc w jednym dzienniku, że 
„strajki rolne szerzą się głównie w pow. sokałow- 
skim i bialskim na prawym brzegu Bugu", 
tymczasem powiaty te pub. siedleckiej leżą na le- 
wym brzegu tej rzeki, п gub. siedlecka nigdzie 
na prawy brzeg Bugu nie przechodzi. 

Inna gazeta chciała się popisać erudycją, 
więc orzekła, że twierdza Iwangród (przy ujściu 
Wieprza da Wisły, połączenie kolei Dąbrowaka- 
Twangrodzkiej z mą Mława-Kowel) po polsku się 
nazywa Modlin, wiademo zaś, że lwangród to 
Dęblin, a Mudlin to — Nawugieorgiewak, twier- 
dza przy ujśon Bugu do Wieły. 

Pisząc о Nałęczowie (znane uzdrowisko w lu- 
belskiem) pewien dziennik donosił, że jakiś lekarz 
apecjalista „dojeżdżał dwa razy na tydzień zWil- 
na” zamiast z Lublma (dojeźdżanie tak олевіе 
z Wilna byłoby chyba zbyt foraqwne; za drogoby 
kosztowało). 

Miasteozko powiatawe w gub. warszawskiej 
Grójec według pewnego dziennika muzywa się 
„Grijza*, во powstało przez to, że urzęduwa 
nazwa brzmi ро rosyjsku Grojoy, а w piecwni nie- 
mieckiej Grojzy. A dziennik ten pisał „i bandyci 
udali się potem do Grojzy”, 


Podawanie nazw polskich według brzmienia 
urzędowego trafia się bardzo ozęgto: dzienki tu- 
tejsze pisały i piszą: „Biełgoraj' zamiast Biłgoraj, 
„Małkin* zamiast Małkinia, „Aleksandrowsk* za- 
miast Alekeandrów,-owo, „Włocławsk* zamiast 
Włocławek, „Siedlec“ (albo Siedlice') zamiast 
Siedlce, „Zwolin* zamiast Zwoleń i t, d. 

Na różne wreszcie sposoby przekręca się 
nazwy miejacowości, albo się je przenosi dowolnie 
tam, gdzie nie istnieją. Zamiast powiat nowo-miń- 
ski, gazety piszą „nowomiejski*, w gub lubelskiej 
umieszeza від powiat „nieszowski*, który nie 
istnieja tam wcale. Miasteczko Nieszawa jest, ale 


w guberni warszawskiej, nail Wiełą, w pobliżu 
granicy pruskiej Hrubieszów w guberni Inbel- 
skiej (tak niedaleko Galicji) przekręca się na 


„Hrebienów*”, miasteczko Ostrowiee (końcowa sta- 
cja linii kolejowej ż Koluszek) w guberni radam- 
akiej na „Ostrów", Wysnkie Mazowieckie 
nosi się z gub, łomżyńskiej do suwalskiej 
Kalej z Warszawy do Terespola, Brześcia Litew- 
skiego nazywa się 'Tyraspolką, w innej gazecie 
isze się „w kierunku do Kowe“, zamiast da 
Kowla (Kowel). Korespondenoję, zaczynzjącą się 
od ałów „Z Podola donoszą“ — umieszcza się 
pod tytułem „a Królestwa“; ktoś niewiedzący, że 
Królewiec znajduje się nad Bałtykiem w Prusiech, 
każe mu się znajdować w obrębie Królestwa Pol- 
skiego! 

Ostatnio zaś dowiadujemy się, że słvnna miej- 
atowość leoznicza Druskieniki, gdzie. odkryto ist- 
nienie radu, znajdująca się w gub. grodzieńskiej, 
przeskoczyła sobie równ eż do Królestwa i że dje- 
cezja „łódzko*-żytomierska otrzymała nowego bi- 
skupa! (Łuck na Wołyniu, a nie Łódź w gub. 
piotrkowskiej). 

Znajomości Rosji i posiadłości rosyjskich 
w Azji również nie grzeszymy zanadto. Jest to 
wprawdzie mniejszym grzechem, niż nieznajomość 
stron ojozystych ale także trochę мабуд 

Więc n. p. gub liflandzką (Inflanty!) umiesz- 
czamy w Finlandji; bardzo poważny organ, wy- 
mieniając gubernie rosyjskie, z dwu gubernii Perm 
i Wiatka, zrobił jedną gubercię „Peruwiatka"| 
Gdzieindziej czytaliśmy wiadomaść z "Т\ Віва, tak 
się zaczynającą: „Tu i w Kazaniu walki uliczne”... 
(Gdzie Krym, gdzie Rzym?) Dotąd jeszcze dzien- 
niki nisze nie mogą sobie poradzić z miastem 
Aschabad w okręgu Zakaspijskim i umieszczając 
go na Kaukazie, przekręcają na różne cposoby: 
Archabad, Azhabad, ale najczęściej Aszabad, jakby 
„ach“ należało koniezme czytać po niemiecku. 

Takich przykładów możnaby przytoczyć setki. 

O ignorancji naszej со do geografji kresów 
zachodnich pisaliśmy już nieraz, nie chcemy się 
więc powtarzać. Ale zachodzi szczegół ciekawy: 


nie wiedząc, jak brzmi nazwa pal: tłumaczymy 
sobie z nazwy niemieckiej Pod Uieszynem jest 
п, p wieś Łąki, Niemcy nazywają to Lonkau, 
a my tłumaczymy to na Lonków! Pewien dzien. 
nik warszawski zrobił tak samo z Bielskiem, 
z niem Bielitz, tworząa sobie nazwę Rielioe!! 

Jaka na to wszystko rada? 

W szkałach powinno się baczniejszą uwagę 
wrócić na nauke geografji ojozystej, o ozem się 
zresztą na wszystkich wiecach i kongresach oświa- 
towych i pedagugicznych mówi już od lat kilku- 
nastu, 

Pozatem, kto w szkole tej wiedzy nie nabył, 
powinien studjować mapy palakie i odpowied- 
nie podręczniki, 

Kartografja polska, tak dotychazas uboga, ży- 
wiej by się rozwinęia. gdyby byłu więkuze zapo- 
trzebowanie map polskich 

Zabierzmy się raczej do atudjów nad geo- 
grafi} ojezystą, zamiast wvśmiewać aio z Fran- 
auzów, Wacław Nauke Nakęski, 


Kulturą fałszu. 


Przypatruiąc się działalności narodowej i po- 
litycznej Rusinów w ostatnich latach, spostrzega 
się nieskończone pasmo fałszu i kłamstw, które 
odkrywamy w najważniejszych niera» wydarzeniach 
politycznych. Przywódzcy ruscy zakłamali się już 
tak daleku, że tworzą dla swojego narodu for- 
malna kulturę fałszu, w którym gotowi go wresz- 
cie niby w gryzącym dymie udusić. 

I tak Rosmi puścili w Europe falez, że w Ga- 
lioyi niema am jednej szkoły ruskiej; fałazem była 
cała historya a Kuhatou, która stała się powodem 
zamordowana hr. Potoekiego; Śmieró Adama 
Koki zastrzelonego przez własnych towarzyszy, 
sfałsz wano, przedstawiając ją jako „morderstwo 
polskie, a obeanie jesteśmy Świadkami jednego 
z najniehezpseczniejszych fałszerstw, tak zwanej 
„Wrześni ruskiej“ czyli zlabrykowanego fałszy- 
wego oskarżenia Rusinów przeciw nauczycieluwi 
Greissowi w Żulinie, jakoby pobił па śmierć 
dz ecko szkolne Kochańczyka za odmawianie ru- 
skiego pacierza. 

W sprawie tej znane są wyniki sqdowo-lekar- 
skiego badania i dochodzeń władz szkolnych, 
które stwierdziły zupełną niewinuość nauczyciela 
i jego żony. Obecnie тату do »anutowania, że 
dwa dzienniki „Słowo polskie* i „Kurjer war- 
szawski” zarządziły na miejseu w Żulinie śledztwo 
whaene, które wykryła nietylko niewinuuść nau- 
ozyciela, ale i metudę ruskiego fałszerstwa. 

Szezegóły tam zawarte dowodzą między in- 


Cudze chwalicie... 
(eprawo;danie z wycieczki Straży Polskiej). 


Niezwykłe powodzenie trzech wycieczek Straży 
Polskiej do Warszawy, zachęciło Zarząd Główny 
do urządzenia na większą skalę wycieczki po Kró- 
lestwie i Litwie. 

Uczestnicy i uozeatniozki jej, z różnych atran 
Galicji, zjechali się d. 17 września, w Dębicy, skąd 
udali się kobją do Nadbrzezia, stacji kolejowej 
i komory celnej nad Wisłą, 

W Nadbrzeziu przed-tawiła im się śliczna pa- 
norama wznoszącego się nad królową rzek naszych, 
ma wyniosłem wzgórzu, Sandomierza. 

Po półgodzinnej przeprawie promem przez 
Wisłę, imponującą tu awẹ szerokością tym, co ją 
tylko pod Krakowem widzieli, po szybkiem i uprzej- 
mem ze strony włudz cęlnych załatwieniu formal- 
ności paszportowych i rewizyjnych, wycieczka udała 
się natychmiast, częświą powozami, ozęścią piechutą, 
na zwiedzenie starożytnego grudu Piastów, mając 
na czele dwu miejse.'wych obywateli, którzy z nia- 
zwykłą uprzejmością przyjęli na siebie obowiązki 
przewodników. 

Nie jest zadaniem tego krótkiego sprawozda- 
nia ezozegółowy opia miejscowości zwiedzanych. 
Każda z nich prócz „Przewodników“, posiada pn- 
ważie monografie (Sandomierza dzieje i opia opra- 
сомаі mn. obszernie X Melchior Buliński). Poprze- 
ataniemy więc tylko na zaznaczeniu „z grubsza” 
gdzie wycieczka naeza była i co widziała 

Ślioznemi, pnącemi się w górę wąwazami do- 
tarliśmy do arohitektuniernej chluby Śandrmierza, 
jaką jest końciół áw. Jakóba. Znawcy (a mieliśmy 


ich i między anbą, w osobach znanego malarza 
i młodego architekta) rozkoszują się widokiem 
tych murów, uważając je za najpiękniejszy zabytek 
stylu r mańskiego w Polsce (manografię ich, piora 
Wład Łuszozkiewicza wydała Akademia Umiejętno- 
ści) Zbudowany przez Adelajdę, siostrę Leszka 
Białego, kaśaiół oddany został Dominikanom. W mu- 
rach przyległego klasztoru miał awą celę św Ja- 
сек Odrowąż; celę tę później połączono z kościo- 
łem i zamienion" na kaplicę. W tych też murach 
w r. 1290 wymordowali Tatarzy 40 zakonników 
z bł. Sadokiem, których pamięć święci Kościół ka 
tolicki, 

Do kościoła áw Jakóba miał szczególne na- 
bażeństwa Władysław Jagiełło — ustanowił przy 
nim fundnoję, abv się modlon: za dusze żon jego: 
Jadwigi. Anny. Elżbiety Towarzysz broni wielkiego 
króla ic Zbigniew Oleśnicki wystarał się w Rzy- 
mie о odpust przy tym kościele dla tych, во pa 
spuwiedzi i komunji będą wzn ali modły za Ko- 
6016} i pomyślność Królestwa Palskiego. 

Swiątinia jest obecnie 2 gruntu restaurowana 
pod okiem komitetu, do którego wchodzą i dele- 
рне! Akademji Umiejętności. Prócz pięknych mu- 
rów, zwracają w niej uwagę stare pomniki 1 prze- 
śliczne oddrzwia z cegły wytłaczanej w różne wzory. 
Pudobnych portali kamiennych można apotkać wiele 
chaćby w samym Krakowie — ale ceglany jest już 
wogóle osubliwaścią, a ri mański portal sandomier- 
ski pod względem hogactwa motywów jest unika- 
tem na ziemiach naszych. 

Z kościuła św. Jakóba pojechaliśmy śliczną 
drogą naokoło miasta do kościuła Benedyktynek, 
przy ktorym znajduje się seminarjum i muzeum 
dyecezjalne, założone staraniem X. Rokosznego, 


który jak był łaskaw być naszym przewodnikiem 
w kościele ów. Jukóba, tak też i zaznajamiał пав 
z ceanemi zbiorami muzealnemi. 

Z muzeum dopiero udaliśmy się do właści- 
wego miasta przez wspaniałą bramę Opatowską 
Jest to jedyna brama, która pozostała z murów 
otaczających Sandumierz w tych czasach, kiedy swą, 
rozległością, architekturą i ludnością śmała rywa- 
lizowauł z Krakowem. Daje też ona nam dokładne 
wyobrażenie jakie potężne mury bromły tej atoliay 
Piastów. Wysoka, poważna, lekka, wybudowana 
gz oi воуеда kamienia i cegły, z piekną u wierzchu 
halustradą, jest jednym z najpiękniejszych zubyt- 
ków świeckiego budownietwa w Puldce Powiękaza 
jej oryginalność to, że czas zniszczył jej wnętrze — 
pozostały tylko cztery ściany bez sklepiemia; jest 
więc jakby olbrzymim kwadratowym kominem,.. 

Przez ulicę Opatowską wyszliśmy na rynek 
duży, ezworoboczny, nierówny, nieregularny, po- 
ahyły, ze silnym spadkiem ku Wiśle, dość brzydko 
zabudowany, ale posiadający kilka starych domów 
z podoieniami i atojący na Śrudku ratusz, óliczny 
zabytek z Kazimierzowskich czasów, a może nawet 
weześniejszych. Jest w nim 006 z Mukiennie — 
attyka przypomina ratu-ze tarnowaki, chełmiński... 
Nia wchodząc w aprzeczki znawaów o styl budowy 
(podobno „dawny włoski*) zazniozmy tylko, że 
piękniejszego ratusza z czasów piastowskich i ja- 
giellońskieh nie posiadamy, a 2 czasów później- 
Bzych jedynie poznański (całkiem zresztą inny) 
mógłby na niego „z partesu“ spoglądać, gdyby nie 
miał ozci dla jego lat sędziwych. 

Znawoy opierając się na cichej, ale zrozumia- 
łej dla nieh mowie cegieł i kamieni, odróżniają 
dwie ezęści ratusza sandomierskiego. Pierwsza 
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nymi, że Rygi wnieśli demoralizacyę nawet 
w jedną z najłopiej funkcyonujących datąd insty- 
tueyi, austrysekich, mianowicie: w żandarmeryę. 
Z-żeznań bowiem, zebrwnych przez oba dzienniki 
wynika, że jednem z najgłówniejszvch narzę lzi fuł- 
szerstwa hył komendant posterunku Żundarmeryi 
Gucek, Rusin. Оп to obodząc od chaty do chaty, 
choć był posłany do Żulina po со innega, a mia- 
nowicie: w sprawie zarazy bydlęcej, namawiał 
obłopów i dzjeci do fałszywego świadectwa prze- 
cw nauczycielowi, wmawiał w dzieci — jak to 
było u nmiejakiej Helingerowej, że były bite 
i przedstawiał im, że im w sądzie wszystko wolna 
zeznić, bo przysiępać nie będą. Pod jego osłoną 
obłvpi ruscy teroryzowali chłupów polskich w Zu- 
lnie, aby zęznawali przeciw nauczycielowi, a kiedy 
chłopi piducy skarżyli się przed nim na napady, 
wybijanie szyb i zatruwanie studzien, Gocek im 
powiedział; M nęły czasy, kiedy Pułacy na Rusi- 
nach zili, teraz będą Runini jeździli na Po- 
lakach. н 

Dzięki takiej teleraneyi, chł pi ruscy w Żu- 
linie trzykrotnie rozkopali i znieważyli grób 
dziecka nanozywiela 

Со się tyczy samego nauczyciela Greissa, to 
ankieta obu wymieniunych dzienników stwierdza, 
że był wprost wzoruwym nanozscielem. Inspektor 
krajowy Matijów, olog sam Rusm, po wizytanyi 
duł mu pochwałę i 50 kor. nagrody, a zarówno 
zeznania ka. Machowskiego złozone w Radzie 
szkolnej okręgowej w Stryju, jak pisemnie i pad- 
pisme przez włościan polskich puświadozenia nie 
mają dla niego wprost słów pochwały, Fałszer- 
stwu przeciw Gręissowi było planowane jeszcze za- 
nit przybył do Żulina, gdyá zaraz po jegu mia- 
nowaniu Ru-ioi oświadozyli: „Już my tegu Lacha 
prędko wygryziemy*. 

Obecną kampanię przeciw nauczycielowi Greis- 
sowi, mieli ułozyć, jak wynika z ора wymienio- 
nych ankiet, ernerytawany nauczyciel Szaraniewicz 
i starający wię o jego córkę maturzysta semina- 
ryalny Iwan Karunta, który podobno chciałby za- 
jąć miejsce ро Greissie 

Tak więc i tutaj, jak we wszystkich wogóle 
„ideowych* fałszerstwach Rusinów, wyłazi na 
wierzeh brudny, małostkowy interes osobisty. 


Pamiętniki z r. 1863 
Kazimierza Sokalskiego, żuawa 2 pod 
komendy Rochebruna. 

(Ciąg dalszy). 

W bitwie tej o mało во, Фе ojciec mój nie 
dostał się do niewoli. Od mostu na Nidzie, zbu- 


rzonego za nami, prędko podążyć nie mógł. Chege 
ułatwić sobie pochód, zrzucił płaszoz, i pozostał 
уко w mienkiej czamarze. „l 
|. Po odparciu dragonów i artyleryi poszliśmy. 
prosta do Żsguścia, i już пов rozsiadła się na do- 
bre, gdyśmy stanęli przed zabudowaniami dwor- 
sekiemi. 

Bitwa na wzgórzach Zagościa 2 powodu nocnej 
ciemnicy była nierozegrana 

Przed zabudowaniami dworskiemi w Zugościu 
stal śmy może dwie godziny. Nadomiar tego pow- 
stał wiatr gwałtowny, a że byliśmy zmęczeni 
i zgrzani tak bojem atoczonym jak i pochodem 
szybkim, wiatr mróził пав do szpiku kości. 

"Tymczasem Langiewicz biesiadował ze swym 
sziahem we dworze, a wiwaty 1 toasty dolatywały 
do nas. Rochebrun i Komorowski w bankiecie tym 
nie хаһ żadnego udziału 

W pułku żuawów, najbliżej dworu stojącym, 
na widok biesiady i biesiadmków pojawiła się nie- 
chęć która rosła stopniowo z kaźdą chwilą 

Z początku głosy oburzenia szeptem się odzy- 
wały, a w miarę doknozającego zimna pomrukiem, 
a w końcu wrzawą i burzą wrogich okrzyków: 
„Rozetrzelać Langiewicza, rozstrzelać! on źle пав 
prowadzi“. 

We dworze wszystko ucichło, światła pogasły, 
a Langiewicz z całym swym sztabem opuścił dwór, 
dosiadł konia i w ciemnościach nocy zniknął, 

Cały nasz korpus wyruszył w pochód, a że ta 
było ра bitwie, my żuawi, jak zwykle w telnej 
straży szliśmy przez noc całą, a o ile wydawać się 
nam mogło po łunach ognisk przez Mo.kali roz- 
łożonych, obchudziliśmy ich wielkiem półkolem, 

Nad ranem dosrliśmy do wsi Wełcze, gdzieśmy 
nieco wypczęli, а gdy się już rozwidmła, w tylnej 
straży poszliśmy dalej, zdążając do lasu za wsią 
położonego. 

Przed wejściem w las spostrzegliśmy Moskali 
za nami, w znarznem, kilkowiorstowem oddaleniu 
dsżących, tak, że dobrem okiem można było pie- 
chote od kawaleryi odróżnić. — Była to obszerna 
ku Pińczewu rozciągaąca się równina, 

Na skraju lasu Langiewiez przez lunetę obser- 
wował idących Moskali. Byliśmy pewni, że wódz 
nasz i dyktator zarządzi odpowiedne przyg towa- 
nia do bitwy, która widocznie była tu nieuniknioną; 
w lepszych bowiem warunkach bitwy przyjąć nie 
można było: był las, na skraju lasu drzewa grube, 
a w lesie rowy dosyć zagłęnione. Tej leśnej po- 
zycyi nie dalibyśmv sobie wydrzeć, chociażby pięó- 
kroć liczniejszym Muskalom 

Nasz korpus już od godziny stał w lesie, 
gdy my żuawi dopiero do lasu wchadziliśmy, 
a uszedłszy z wiorstę drogi otrzymaliśmy rozkaz 
rozłożyć się obozem i zająć się ugotowaniem wczes- 


Я 
nego obiadu. Roznieciliśmy raźna ogniska, do 
czego mieliśmy poddostutkiem materyału w ponata- 
wionych sągach. Ognie szybko zapłonęły, a tumany 
gęstego dymu kłębiły się i wznosiły wysoka ponad 
lasem. Tuż obok ognisk naszych przechodziły dwie 
świnie; jedną z nich przytrzymalińmy i zabili, 
druga zaś uciekła. Zgłosił się później właścieiel 
zaritej świni w osobie leśnego tychze borów, za 
którą to świnię pułkownik ze swych fonduszów 
zapłacił Kilka godzin trwało zanim ugotowaliśmy 
i zjedli obiad, a w trakcie tego myśleliimy o Mo- 
skalach, gdzie też w tej chwili się znajdują. Obo- 
zując i gotując obiad nie byliśmy zasłonięci i za- 
bezpieczeni, Nie porazstawiano Żadnych pikiet 
i żadnych posterunków. Pochód zatem Moskali 
adbywał się bez żadnych przeszkód. Około go- 
dziny jedenastej przed południem Moskale ude- 
rzyli na пав, орак broni w kozły ustawionej obo- 
zujących, 

Na huk strzałów zerwaliśmy się jak huragan, 
Rochebrun shypnotyzował nas swym wzrokiem, 
Komorowski przedstawił nam grozę położenia bez 
wyjścia. Dodał, że jestedmy otoczeni, i że nam wy- 
pada tylko droga Życie sprzedać, a przypominając 
przysięgę na żałobny, a teraz do boju rozwinięty 
sztandar, wykonaną, pchnął пая w bój, rozdzielając 
nas na dwie połowy. Pułkownik pieszo ruszył z po- 
łową w kierunku północnym na atakującą pie- 
ohotę rosyjską. Drugą połowę kapitan Komorowski 
poprowśdził mniejwięcej pod prostym kątem na 
wsohód na armaty i na rosyjskich dragonów na 
łące za wyrębem w linią uszykowanych 

Szliśmy przez młody a gęsty zapust lneowy, 
rozpuszczeni w linię tyralierską, która w swej roz 
ciągłości około 100 sążni wynosić mogła. 

Muskale rozpoznali, że tą gęstwiną idziemy. 
i otworzyli na nas ogień ze sześciu dział, a że to 
był Јав, a dystaneye w lesie krótkie, pociskami 
kartaczowemi nas zarzucali. 

Ogień działowy był w swych skutkach strasz- 
nym i znaczne spustoszenia wyrządzał Od wię- 
kszych strat uchroniła ta okoliczność, żeśmy wedle 
| metody wojennej rozsypani byli w szereg tyralier- 
ski w odstępach 3 do 4 stóp jeden ad drugiego 
i dużo kul przelutywało temi odstępami. 

Niepowstrzymani dotarliśmy do kraju wyrębu, 
naprzeciw którego w oddaleniu 120 do 140 kro- 
ków stało na łące sześć armat odprzodkowanych 
w równej linii, a obok nich dragoni. 

„Tuj! do wysokości końskich łbów cel i palić 
zabrzmiała komenda’ 

Skutek naszych strzałów, śmiało powiedzieć 
mogę, był zadziwiający. 

Od artyleryi i dragonów skoziołkowało kilka 
koni i ludzi, wskntek tego Moskale i konie się 
akłębiły i zgmatwały, poczem nastąpiła ucieczka; 


o murach niezwykłej grubości ma poch dzić jesz- 
еле z czasów Leszka Czarnego, druga ma być dzie- 
łem tego, co Polskę zastał drewnianą, a zostawił 
murowaną Niższa część pmachu wystawiona jest 
z cegły z wępłami i ramami ciosowemi; wyższą 
zakrywającą dach, a zbudowaną z samej cegły, ozda- 
лаја nisze, nad któremi wrnoszą się wykute z ciosu 
okrągłe strzelnice. Nad strzelnicami widzimy jeaz- 
oze azereg ornamęntów, między któremi narożne 
wieżyczki zak: ńezone są bombami na cztery strony 
płomień ziejącemi. Wieża ratuszowa, składa się 
z dwu niższych pięter kwadrutowynh, i dwu pięter 
ońmiobocznych — zakończona jest hełmem, który 
zastąpił znajdujący się na niej przedtem zegar 
i wyseką kopułę. 

Ratusz mieści w anbie biura mapietrackie — 
| w sklepienych jego salach widzielówy kilka por- 
| tretów (Stanisława Angusta, Sunisława Małachow- 

skiego, Sołtyka) hogate archiwum, miecze katowskie, 
popirlnice, kości mamuta i t. d. 

Z ratusza dalszą częścią rynku weszliśmy 
w uliczkę prowadzącą do katedry. Po drodze wstą- 
piliśmy na podwórze progimnazjum, mis szezącego 
się w zabudowaniach dawnego kollegium jezuickiego 
przy byłym kościele św, Piotra. Gmach, luho prze- 
budowy wany, zachował ślady swej dawnej piękności, 
zwłaszcza od strony Wisły imponująco się przed- 
stawia w poważnych linjach architektonicznych, 

пзп skręcamy w buk i stujemy przed do- 
mem Diuwosza. Wielki historyk, jako kanonik ko- 
legisty sandomierskiej, wzniósł w r. 1476 ten dom 
na pomieszczen e mansjonarzy. Prosty, lecz z do- 
brego materyału wystawiony budynek, przechował 
się zupełnie do naszych czasów i jest do dzić dnia 
zamieszkany. Kamienna rzeźbiona tablica z herbem 


Długnsza Wieniawą, podaje wypukłym potykiem 
rak i szczegóły fundnaji, W sieni zwraca uwagą 
olbrzymia belka modrzewiowa z datą 1672 r. Cały 
dom jest z cegły czerwonej w deseń czarną prze- 
dzielanej, Wejscie i okna obramowane kamieniem 
civsuwym, 

Z domu Długosza już tylko kilka kroków do 
katedry. 

Starożytna ta kollegiata, założona przez Bole- 
sława Krzywonstego, przez Kazimierza W. odre- 
ataurowana, przez Zbigniewa Ol-goickiego po- 
większona (wielki kardynał zakończył życie w San- 
dotnierzu), przez Władysława Jagiełłę malowidłami 
oxduhiona, w dnwuej dyecezji: krakowskiej zajmo- 
wała miejsce naczelne 1 nosiła też nazwę znamie- 
nitej (aollegiata inaignis). Za czasów Króle 
stwa. koneresowego, stała się katedrą nowej dyecezji 
sandomierskiej Piękny ten gotyk, choć ulegał po- 
żaram i przeróbk=m, zachował przeceż wybitne 
cechy ostrołuku XIV w, a tem się różni od io- 
nych naszych świątyń gotyckich, że dzięki wielkim 
oknom posiada dużo światła 

Nie tu miejsce do kreślenia dziejów tej świą- 
буп, w której murach modlili się królawie, święci 
i błogosławieni (Jacek i Czesław Odrowążawie, 
Wincenty Kadłubek), historycy: Długosz i Kromer, 
kurdynałowie i biskupi jak Oleśnioki, Prandota, 
Bodzanta, Tomieki, Firlej, Teodor Potocki... 

Dziś wnętrze świątyni, poza pięknością jej 
murów, niewiele posiada ezczegółów interesujących. 
Całe jest pokryta małej wartości malowidłami 
z XVIII w przedstawiającemi to ustępy z ewan- 
gelji, to rzeź tataraką, lub sceny z napadu Szwe- 
dów. 2 fresków wykonanych za czasów Jagiełły 


przechował się tylko jeden w presbiterjum i to 
dzięki tylko temu, że był zasłonięty obrazem. 

Na jednej z ośmin wysmukłych kolumn, pod- 
trzymujących sklepienie, wisi starożytny obraz pacho- 
dsący я XIV w. a przedetawisjący wskrzeszenie 
Piotrowina. Jest przypuszczenie, że obraz ten po- 
chadzi » daru Jagiełły, który po bitwie pod Grun- 
waldem przysłał kollegjacie sandomierskiej kilka- 
nuście obrazów z zamku w Dzierzgowie (Dzyrgon) 
podezas pochodu na Malbork zabranych. 

Przez bardzo piękną zakrystję udaliśmy się 
do skarboa, w którym mieści ве т biblioteka ze 
zbiorem mineralogioznym. 88 tu portrety Fl. Czar- 
tory skiego pendzla Baaciarellego, Sołtyka, Turskiego, 
Długosza, Jana Zamojskiego itd — dalej rękopiay, 
relikwiarze, różne pamiątki, „osobliwości, Jest tu 
pacyfikał zdobyty przez Jagiełłę pod Bobrownikami 
i ofiarowany przez niego kolegiacie sandomierskiej 
(podobiznę jego podaje album Hołd Grunwal- 
dowi). Jest portrecik Sobieskiego, dowód wiel- 
kiej cierpliwości artysty, bo rysy twarzy króla skła- 
dają się z drobniutkich liter tworzących opis ozy- 
nów zwycięzcy z pod Wiednia. Pakazują też 
w skarbcu rękawiezki królowej Jadwigi, bułkę 
z ozasów oblężenia Sandomierza przez Szwedów itd, 

Kollegiatę łączył dawniej most wiszący z zam- 
kiem, założonym przez Kazimierza Wielkiego, od- 
nowionym przez Zygmunta I, wysadzonym a 
Ściawo w powietrze za czasów szwedzkich, ро 
trzymywanym przez Sobieskiego, zdobywanym za 
konfederacji barskiej, będąnym wreszcie świadkiem 
walk 1809 r. Była to wielka budowla z З basz- 
tami, z oddrzwiami i oknami z czerwonego mar- 
muru. Rninę za Królestwa kongresowego w ezęści 
rozebrano, w części zrestaurowano i przeznaczono 
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| pozostało tylko kilka trupów ludzkich i końskich, 
również dwie armaty, których Muskale przez pręd- 
kość grzązką łąką przeciągnąć nie mogli. 
Po odparciu Moskali z tej strony, Komo- 
rowski zwrócił nas w kierunku półnoeno-zachod- 
nim, aby pierwszej kompanii przybyć z najrychlej- 
szą pomocą. Tu rozpoczął się w dalszym oiągu 
bój rozpaczliwy. Szaleństwo dwóch połączonych 
kompanii zrobiło swoje. Błyski strzałów i odblask 
białej broni gasiły życie ludzkie po obu stronach 
wojujących. 
Mouskiewaka piechota w szeregach zwartych, 
jak płot ruchumy posuwała się naprzód, my zaś 
w linii przerzedzonej uderzyliśmy z taką gwałtow- 
nością, a nawet z brawurą, że pomimo niegtosun= 
kowych sił Moskale па całej linii odparci zostali, 
Z początku był to bój rozpaczliwy, ale kiedy 
poczulismy się na wysokości zwycięzoy, przybrał 
charakter zawadyacki. 
ЭЕ Kolega Pędracki i kilku innych, pokazując 

Moskulom odwrotną część medalu wołali „strzelaj“. 
= Do ataku tego pomogły mam inne oddziały, 
t.j. strzelcy, którzy w znacznej liczbie i wespół 
z nami ataki wykonywali, 

Pierwsza linia nieprzyjacielska złamana i w tył 
odrzucona została. Cała północna i wschodnia 
strona naszych improwizowanych pozycyi została 
otwartą i od Moskali ahwilowo uwalnioną. 

Broń mojego ојов, t. j. dubeltówku myśliwska 
grubym szrutem nabita, na krótkie w leme strzały, 
znaczne num przyniosła usługi, kaźdy bowiem 
strzał był pewny 1 ómertelny. 

Mojemu ojcu kule moskiewskie podziurawiły 
ozamarkę, a białe strzępy waty na tle czarnem 
zdala widne były, co też пахі żuawi spostrzegłazy 
w górę go podmeśli i obnosli po pobojowisku. 

Jenerał ronyj-ki Czengiery osobiście prowa- 
dził atuki. On tv później w innej części lasu zbie- 
та} wszystkie swe ду, aby jeszcze raz atakować 
1 niemi stanowczy cios nam zadać, 

Po naszej strunie na nowej linii bojowej, opar- 
tej o lekkie wzgórze z młodym wyrąbem lasowyin, 
miły nasza, z początku bitwy rozproszone, eoraz 
liczniej poczęły się gromadzić i utworzyły poważny 
zastęp. 

dJenerałowie Waligóraki i Śmiechowski, tu- 
dzież Ruchebrun i Komorowski uwijali się azale- 
mie, aby zebrane oddzi ły rozmaitych boni upo- 
rządnować i do sprawności bojowej przyprowadzić. 

Nas Żuawów dużo już ubyło. 

Kiedy nasza druga kompania z kapitanem 
Komorowskim szła na dragonów i armaty, brat 
mój Walery na wyrąbie sostał ugodzony karta- 
czem w nogę powyżej kolana, upadł i pozustał 
w gęstwinie lednej, Miał un wołać na mnie i na 
ojca шојеро o pomoc, We wrzawie ogłuszającej 


= 


wołania jego nikt z nas nie usłyszał Kula dzia- 
łowa zmiażdżyła mu nogę tak, że na odbitej piez- 
ezeli swej uogi leżał w dołku obok przestrzeln- 
nego przez piersi Hianisława Skrzyńskiego, który 
po czterech dniach męczarni, przywieziony do Bu- 
ska, skonał. 

Ja i ojciec mój z zamętu dotychczasowej bi- 
twy wyszliśmy zdrowo i cało, 

Kiedy cała siła nasza na bojowej lnii w po- 
gotowiu stanęła, przybiegł do mnie kapitan Ko- 
morowski z rozkazem, abym w tej chwil: udał się 
w kierunku wskazanym przed linię bojową i jedną, 
sekoyę naszych żuawów, w tej strome się znujdu- 
jącą, sprowadził tu do nas na linię, 

Ojcieo mój przewidując dla mnie niebezpie- 
czeństwo, prosił Komorowskiego, aby mu pozwolił 
razem zemną tam podążyć, do czego się Komo- 
rowski przychylił 

Szliśmy ohaj przed linią bojową w etronę, 

gdzieśmy pi rwazy atak piechoty rosyjskiej od- 
parli, 
i 7% wyrębu, b. j. z podstawy naszych dee 
zeszliśmy na dolinę, na bagnistą łąkę, długiem 
a wąskiem paemem wśród lasu się ciąynącą. którą 
w znacznem oddalenia zamykały mury starego po- 
kamedulekiego klasztoru. Z tego to klasztoru Mo- 
skale do naa strzelali. Byliśmy jednak poza linią 
strzałów, bo kule dolatujące utracały awą sły 
i tylko po łące rekoszowały Aby ich uniknąć 
przebiegliśmy prędko przez łąką i dutarliśmy da 
lasu grubego a niegęstego, nie dalej jak 500 kro- 
ków od linii bojawej od lalonego. 

W tym to lesie padły airzały nieregularnie 
detonujące. Byłem pewny, 20 to niebezpieczna po 
myłka, że nasi пав nie poznali, że пав za Maskali 
wzięli i do nas atrzelają. Wytężanym wzrokiem 
spostrzegłem, że to nie nasi byli, ale M skale. 
I rozległa się salwa do nas dwóch skierowana. 

Ојсіев mój runął z jękiem na ziemię, a wy- 
mawiając jakąś modlitwę w drżeniach kurozowych 
ułożył się do quu_wiecznęga 

Wyrazy konającego ojca i jego rnzdzierające 
jęki słyszę jeszoze i całe moje życie słyszeć będę. 

Prawie jednocześnie zostałem ugndzony kulą, 
która z impetem na ziemię mnie puwaliła, 

Bólu ładnego ani bujaźni nie odczuwałem, bo 
z За za ojeem dusza moja była rozdarta. 

Kilku żnawów, za którymi prawdopodobnie 
kapitan mój mnie wysłał, pra,biegło do mnie 
z buku, położyli mnie na karabiny i przy rytmie 
strzałów do linii bojowej unieśli. 

Pułkownik Rochsbrun przyszedł do mnie, coś 
mi mówił, czego ja nie rozumiałem i zapłakał na- 
demną. Wydał rozkaz. aby kosyniorsp zaniesli 
mnie dalej w las, gdzie w znacznem oddaleniu 
rannych znoszona i składano. 


W pobliżu nas, a na tyłach naszych walczą. 
cych szeregów, ukazali się kozacy, lecz nas nie 
spostrzegli, buámy właśnie weszli w gęstwinę mło- 
dego lagu, a znów jeszcze dalej spotwaliśmy dwu 
jeźdźoów, zapewne da виѓапц należących, którzy 
mnie wypytywali o szozegóły stoczonej bitwy. 

Po mojem ustąpieniu z szeregów walozących, 
bitwa wieczorem o zmroku rozegraną została, i za- 
kończyła się zupełnem rozbiciem Mosk»l, którzy 
małemi promadami i kupkami do późnej nocy się 
błąkali, 

Такі oddziałek, wraz z komendantem roty, 
oficerem już w atarszym wieku, dostał się do na- 
szej niewoli, Konwojowali go nasi aż do towca, 
poczem wypuścili ich razem na wolność, Ode- 
brawnzy od oficera przyrzeczenie, że z nami wię- 
cej walczyć nie będzie, 

I zaiste dziwny to był bój, stoozony w wa- 
runkach dla nas w takim stopniu niekorzystnych, 
ze siłami więkazemi i wojskiem regularnem i do- 
brze uzbrojonem 

Z początku bitwy, nim się zwycięstwo na 
stranę naszą przechyliło, chodziło nam o to, aby 
życie вмоје ile możności najdrożej sprzedać i to 
położenie zmusiło nas do walki upartej a śmierć 
i życie, do czego nns zachęcił i przygotował dzielny 
nasz kapitan Komorowski. Wytrzymaliśmy rozsza- 
lały ogień artyleryi i ręcznej broni, a w dodatku 
tak Moskali rozbiliśmy, że w oztery wiatry roz- 
pierzehli się i uciekli w stronę Kielo. а 

Późno w пов, może koło północy, przyta- 
ozyły się zarekwirowane podwody i zawiozły nag 
do Wełcza, gdzieśmy na słomie resztę nocy prze- 
spali. Obok mnie leżał mój kapitan Komorowski, 
ciężka raniony. 

Rano, po udzieleniu nam pierwszej pomocy 
lekarskiej, rozmieszczono nas wygodnie po kilku 
na jednej podwodzie, i posłano przez Мов, 
Opatuwieo do gramoy galicyjakiej. 

Długi tabur wozów z rannymi konwojował do 
granity pluton kawalervi narodowej. 

W drodze pomiędzy Wślicą a Opatowoem 
dowiedzieliśmy się о ucieczce dykfitara Tego 
sztabu i o jego uwięzieniu przez władze awstryac- 
kie ud dwu dni na granicy na oiego wyczekujące. 

Po całodzieonej jeździe wieczorem przepra- 
wiliśmy się na prawy brzeg Wisły, gdzie wojsko 
i żandarmerya również oozekiwały na przybycie 
nasze. 

Pomiędzy wojskiem austryackiem a taborem 
wozów zobaczyłem naczelnika powiatu ze Żabna Ste- 
Запа Gałeokiego, ojen mojego kolegi szkolnego. Ten po- 
znał mnie i rozkazał, aby mnie zniesiono na przygoto- 
жана jedną z pudwód, i do wai Dyjamentu udwieziono, 
gdzie w budyuku szkolnym noe przepędziłem Na 
drugi dzień rano przez Otwinów i Zabno zawie- 


na więzienia, Ta reszta, i tak jeszcze olbrzymia, 
dawnego zamku, stoi na znacznem wzniesieniu, vto- 
czona murem, z dwu staremi basztami, W baszcie 
od Wisły ma ве znajdować jeszcze kwadratowy 
pokoik ze óludami duwnych malowideł. Jest 
w zamku i dawna kaplica; ma być i napis, mó- 
wiąóy o restauracji zamku za Zygmunta І, W zam- 
ku tym przebywali jeńcy krzyżacoy z pod Grun- 
waldu. — Zamek oglądaliśmy tylko z wierzchu, bo 
wejście do шеро wzbronione 

Na tem skończyliśmy przechadzkę po Sando- 
mierzu, bo zmrok już үз 

Samo miasto iest dosć brzydkie, nieinteresnjące. 
Niema żyo i ruchu, bo zaajduje się w zapadłym kącie, 
oddalone o sześć mil od kolei. Ale ma przepiękne 
położenie. Pomijając wspaniałą panoramę od atrony 
Wisły, wiele uroku dodaje Sandomierzowi jego pa- 
górkowaty teren: wszędzie wąwozy, jury, apadki 
1 wzniesienia, a wszystko tonie w zieleni ogrodów, 
wszędzie otwierają się nowe, a piękne widoki, to 
na Wisłę, to na tak zwane góry pieprzowe, ta wresz- 
cie na starożytne zabytki, Zresztą już dla samej 
takiej bramy Opatowskiej, dla takiego kaściała 
áw. Jakóba i takiego ratusza warto zwiedzić Šan- 
domierz.. A ma on jeszcze kilka zasłngujących na 
zwiedzenie kościułów, ma jeszoze sporo pamiątek: 
i wspomnień drogich... 

„Ktokolwiek rozczytał się w naszych kroni- 
kach i dziejopisuch (słowa Dotxmy). kto zbadał 
koleje tego miasta dziwne, gr. źne i poetyczne, jak 
straszna powieść przy ognisku, ..tea z pochylunem 
ozułem wjeźdża w owe mury, na których sądzi jesz- 
cze dostrzegać ślady krwi męczeńskiej, gdzie każde 
siąpnienie odsłania krajobraz, a każdy kamień opo- 
wiada o dniach radości i ohwały*, 


Bo choćby, рошіјајзе dawne dzieje i legendy, 
ozasy tatarskie, Brwedzkie, — choóby rok 18091 
Choóby to odebrunie Sandomierza przez Bokolnie- 
kiego, po 14 letniej niewoli austryackiej, chuóby 
ta bohaterska później obrona, którą Żeromski opi- 
ваї w swych „k'opiołach*.. 


Nazajutrz (18) już o g 6 rano uczestnicy wy- 
cieczki byli na nogach, bo о g. 7 odchodził paro- 
statek. który miał ich powieźó do Kazimierza. 

Na pokładzie statku ruch ogromny. Setka po- 
dróżnych i drnya setka posługnozy i „odprowadza- 
jąrych* kręci się, biega, kupuje bilety, układa Tze- 
ozy, wylatuje wreszcie na brzeg, aby zaopatrzyć się 
w owoce A jakie to owoce! Takim przypatrujemy 
się u nna jedynie na wystawach ogrodniczych — 
na targach ich nie dostaniemy nigdy, a w skle- 
pach bardzo rzadko i to па wagę złota. Zwłaszcza 
jabłka imponoją nam wielkością i smakiem, в za- 
chwycającą taniością, 

Ale oto statek rusza. Płyniemy, zostawiając 
za sobą arebrną mleczną drogę х rosbitych na pianę 
fal wiślanych, Na pokładzie duść zimna, bo mimo 
pogody poranek chładny, со na wodzie eilnie się 
odezuwa — a jednak mało kto z „wycieczkowców* 
schodzi do kajuty, bo każdy pragnie nacieszyć się 
jeszcze panoramą Sandomierza Widzimy nietylko 
wszystko to, cośmy orn oglądali, ale i rzeczy 
nowe, jak sylwety niezw edzanych kościołów, lub 
ów potężny szpichlrrz starożytny wznoszący віє nad 
brzegiem Wiały... Z prawej strony widać niziny ga- 
liavjskie z Nadbrzeziem i portem niedawna za mi- 
ljony ku ruduści firmy Goldlusta zbudowanym, 
który zapewne z ciekawością zastanawia się nad 


tem pooo go postawiono, skoro nikomu na nio 
nie jest potrzebny. 

Płyniemy koło „gór pieprzowych*. Są to dość 
znaczne, nagie, jednostajne wzniesienia, poprzea'nune 
wąwozami; czynią wrażenie olbrzymich ezańców.. 

milę za Sandomierzem przyjmuje Wisla 
wody Sanu, — znów mila i ukazują się nam mury 
Zawiahoatu. 

Qisną się historyczne wspomnienia. Wszak to 
tn wojaka Leszka Białego sprawiły klęskę najeźdźcy 
Romanowi Halickiemu, który życiem pożądanie ou- 
dzego przypłacił (1205). A co za ogrom wspom- 
nień л czasów napadów tatarskich, litewskich 
i szwedzkich. А? tu zapuścił Jagiełło awe litew- 
skie zagony, miasta spalił, ludność wyciął — 
a wkrótce później tędy azła mu droga do Krakowa, 
by pojąć Jndwigę i włożyć koronę polską na awe 
skronie. Trzy dni tu bawił w zamku zawichostekim — 
stąd wyprawił poselstwo Ча atoliy zawiadamiając 
oswnjem przybyciu... Tu Bolesław Wstydliwy wzniósł 
klasztor Damianitek (ów. dl w którym ksienią 
była siostra jego św. Salomea. Przy niej zamieszkała 
i umarła marka jej Grzymisława, żona Leszka B'a- 
łego, na prośby której Bolesław Wstydliwy zbudo- 
wał w Zawichoście drugi klasztor i oddał go Fran- 
aiazkanom. 

Dziś o dawnej zamożności Zawichasta ńwiad- 
сла tylko dwa kościoły i ruiny wielkich szpiehlerzy 
(jeden z nich miał być postawiony przez słynnego 
Wierzynka). Ruiny obszernego zamku, stojącego 
dawniej na osohnej kępie, zabrał w r. 1813 ol- 
brzymi wylew Wisły. która od tego czasu zmieniła 
pod Zawichostem swoje koryto. 

Za Zawichostem koło Słupi lewy brzeg Wi- 
sły dochodzi do najwyższego w tych stronach wznie- 
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ziono mnie do Tarnowa, do domu państwa Elia- 
szewiczów, gdzie otoczono mnie opieką lekarską. 
Przybywali do mnie lekarzu miejscowi i zamiej- 
aeowi i badali k erunek i osadzenie się kali w mij- 
grubszej piszczeli prawej mej nogi. Kuli jednsk 
wyjąć nie mogli, ponieważ utkwiła i wraz z koś- 
cią zapadła się do środka. Dopiero w niedzielę 
rzvbyki do muie profeor dr Gilewski, бшп 
i:Dłogołęcki i ci, po rozcięvu ciuła i obnażeniu 
kości. kulę wydobyli. Kości cdbitej i do dudka 
znpadłej wyjąć nie mogli i pozostawili ją zwy- 
kiemu procesowi ropiehiu, 

W czerwcu kiedy już na kulach przechadzać 
się mogłem, opuściłem dom zaanych Klijawzewi- 
субу i u lnłem się do Rzeszowa do bliskich krew- 
nych po kądzieli, którzy z polecenia dr. Komar 
nickiego мума! mnie do wód ejar zanych w Lubie- 
niu, gdzie na kuracyi оне lito przepędziłera. 
Z Lubienia wyjeclułem do Krzeszowio, gdzie 
w umbulatorynm Arturowej br Putoekiej, dla ran- 
nych powstańców nrzęklzonem, do dma 7 реа pad 
opieką dra O-zackiego przebywałem. Tu odbitą 
1 zapadłą kość wydobyto, poczem kuracya bardzo 
prędko postępowała. 

W lipeu względnie zdrowy i cały z Kyzgano- 
wio wvjechałem do Lwowa, ażeby s bie wyrobić 
przyjęcie do szkoły rolniczej w Dablanach. Obie- 
cał przyczynić się za mną hr. Adam Zumojski 
z Ochladuwa, z którym poznałem się był w Lu 
biemu, 

We Lwowie zaraz u wstępu, jeszcze w wagn- 
nie zamkniętym, zostałem aresztowany i przez kilka 
tygodni- więziony. 

Po wypuszozeniu na wolność znalazłem się 
opuszezony, bez chusty, bez «Шеһа i przyszłości. 
Bóg przeceż pozwolił, że i na bezdroża wybrałem 
drogę, która mnie aż do Wadowic, do babiogór- 
айй рн воп doprowadziła. 

Przed zakończeniem moich smutnych, n wier- 
nie etres/ezonych pamiętników, powrócę jeszcze 
do sprawy głównej, do ові, na której dziwni m zrzą- 
dzeniem stanął dyktator Lanyiewicz. Zachowanie 
się jego w czasie dyktatury aż do dnis 18 marca, 
do dwa bitwy pod Grochowiskami, bez wapółudziała 
jego stuczonej, może obudzić wiele domysłów w po- 
stawiemu smutnej i ponurej bipotezy da zdrady 

‚ Stanu schudzącej. (D. n.). 


Ks. Piotr Wawrzyniak. 


Wielkapolska straciła jednego z najlepszych 
swych synów — a ta jej strata, to strata calego 
narodu 

Ka. Piotr Wawrzyniak, patron „Związku spółek 


zarobkowych“ w Wielkopolsce, był jednym z tych, 
во rozumieli, że dobrobyt materyalny i stały rozwój 
gospodarezy jest jednym z głównych warunków 
ntrzymana polakości pod zaborem pruskim. Czy 
tylko pad pruskim? Nam się zdaje, że pad każdym. 

І my.to niby rozumiemy, przynajmniej ak mó- 
міту i piszemy, ale ‹ d zrozumienia do czynu droga 
daleka Rozumiemy, п jednak całe awe siły zużytka- 
wcjemy przeważnie na walki partyjne, na wybory, 
którveh rezultatem jest to jedynie, że raz X. drugi 
raz Y рше się po drabinie karyery. 

Ка. Piotr Wawrzyniak rozumiał i działał — 
i stał się dla Prusaków „najniebezpieczniejszym 
Polakiem", „ge iuwem finansów" i „nieakorono- 
wanym królem zuboru pruskiego", 

„Przedewszystkiem — pisze Dsiennik poznań 
ski — 6. p. ka Patron był ponjalnym ekonomistą. 
Obejmował w sposób wyjątkowo doskonały cało- 
kształt nader skomplikowanych w dzisiejszych oza- 
sach stosunków gospodarczych i z wprost zdumie- 
wającą łatwością orjentował się w najbardziej nawet 
zaw:kłanych kwestjach ekonomioznych. Zrozumieć 
możni, że pod kierownictwem takiego człowieka 
życie nasze g wpodaroze, ujawniające się na zewnątrz 
przedawszystkiem we wszelkiego rudzajn spółkach, 
cieszyło cię tak pomyślnym rozwojem. 

„Jako gospodar wielce przezorny, á. p. ks. Pa- 
tron przewidywał, że przyjdzie mu z czasem złożyć 
berło i przegotawsł należycie dom swój na wszelki 
wypadek. Wychował więc wały завер ludzi, któ- 
rzy prowadzić będą w jego duchu ważne dzieło 
gospodarczego podnoszema społeczeństwa. Nie mniej 
przeto zabraknie wodza, którego wzrok bystry obej: 
тома} aula srmję, wnikał w jednej chwili we wazel- 
kia najskrytsze tajniki, spostrzegał odrazu wszelk e 
błędy i niedomagania i zarządzał niezwłocznie naj- 
właściwaza, najsknteczniejsze śrudki zaradcze 

„Ale genjalność ekunamiczna nie była jedyną, 
nie była nawet najwaźniejssą cechą tej potężnej 
indywidualności Со ją przedewszystkiem wyniosło 
wysoko ponad wszystk ch współczeanych wapółohy- 
watel, to poświęcenie bez granio dla 
dobra ogółn, dla pomyślności społeczeństwa. 
Wielki ten. prawdziwie oputrznościowy mąż odzna- 
огай się wyjątkową аһперасја. Wszystkie jego 
czyny, Wszystkie jegu myśli nieledwie 
skierowane były kn jednemu wzniosłemu 
celowi, miały na oku dobro społeczeństwa, 
dobro ajezyzny... 

Kurjer poznański pisze : 

„Na zawsze bió przestało serce wielkiego pa- 
trjoty, niezwykłego działacza, mestrudzenego bo- 
j wnika. Na wielkość zmarłego złożyła się przede- 
wszystkiem potęga jego indywiduatności. Indywi- 
dunlność to była tsk bujna, że nie było prawie 
dziedziny pracy społeczno- narodowej, na którą 6. p. 


ks. prałat Wawrzyniak nie byłby rzneał ziarn awej 
myśli twórczej... 

„Z siłą mdywidualności łączyła się potęga pracy. 
Ta niezmordowanu energja działania dochodziła gra- 
nie, dla przeciętnego śmiertelnika prawie że za- 
gadkowych. Ś. p ks. prałat Wawrzyniak miał stale 
program pracy tak naprzód ułażony, że każda nie- 
mal minnta była wyzyskana, że opuszczając jeden 
teren działalności, już kroki swe zwracał ku no- 
wemu warsztatowi pracy. publicznej”. 

Dzuennik berliński pisze: 

„Олу w upalne dni lata, czy w słotne lub 
mroźne dni zimowe, śpieszył ten wielki organizator 
z miasta do miasta, ze wai do wai, aby istniejącą 
już spółkę zrewidować, lnb gdzie widział ich po- 
trzel ę i sprzyjające warunki, nową założyć. Rozkosz 
hyła patrzeć, jak on spółkę rewidował, jak orli 
jego waruk w jednej chwili wynajdywał błędy i braki. 

Ale nietylko na polu finansowo-ekpnomicznem 
położył niespożyte zasługi dla społeczeństwa. Bujna 
jego natura rwała się do wszelkiej pracy społecznej 
i nie było w ostatnim ozasie sprawy, w którejby 
zmarły nie miał głoan decydującego. Władza suma 
leciała mu do rąk i nawet oi, którzy nie 
ze wszystkiem godzili się na niektóre 
szezegóły jego działalności, poddawali 
się jego komendzie, uznając jego rozum, 
znakomity talent organizacyjny і gorące poczucie 
obywatelskie“, 


Chogo zrozumieć działalność ka, Wawrzyniaka, 
należy rzucić okiem na przeszłość tej organizaćyj, 
którą do lak świetnego doprowadził rozwoju. 

Okuło r. 1850 Wielkopolska emutny przed- 
stawiała obraz, Wielka własność ziemaka ogromnie 
była obdłażona; suhhasty majątków stały na pa- 
rządku dziennym Chłopi, nie umieją użyć świeżo 
nadanej im wolności, gospódarzyli źle i tracili 
szybko swe mienie. Wszyscy zaś ziemianie i gos- 
podarze, rozwiani rzadko po kraju kupoy i rze- 
mieślaicy, pod względem zbytu, zakupów i kre- 
dytu zależni byli od żydów, którzy w stosunku 
50 da 30 procent zaludniali wówazas jeszcze 
wszysikie miasta i miasteczka. Lichwa, wyzysk, 
nadużycia i oszustwa były codzieonym chlebem, 
a brak kapitału i kredytu u awoieh z każdego 
przedsiębiorcy polskiego czynił bezbronną обаге 
oboych. Szerzyli się natomiast i bopaeili żydzi 
i miemey, występujący już wówozaa zgodnie, jako 
sojnszniey przeciw tubylezej ludności krajn. 

Pierwszy zwrot ku lepszemu nastąpił z ini- 
ojatywy kupeów i intehgentów poznańskich. Zało- 
4me w r. 1848 Tow. przemysłowców („Stary 
przemysł*), otworzyło w r 1861 Kasę pożyczkową 
(dzisiaj „Bank przemysłowców“), celem udzielania 
rzemieślmkom 1 przemysłowcom „pożyczek w go. 


siena, Wisła opuściła już Galicję i stanowi granicę 
gubernji radomskiej i lubelskiej. „Kapitan* paro- 
statku objaśnia nas, że widać zdal ka Annopol 
(Rachów), Rybitwy i b d. Następnie po prawej 
Btronie (w lubelskiem) ujrzeliśuy ze znacznej od- 
Jegłości ruiny dwupiętrowego pałacu wzniesionego 
па Wżuć zu. To Józełów, własnośó niegdyś Potua 
kich. Prócz ruin pałacu, przed oczami naszemi 
przesnnyła sę sylweta Кобо {а i klasztoru puber- 
nardyńskiego Józefów ma i to wspomnienie, że pod 
nim odbyła się } dyna potyezka z Austrjakami w r. 
1744. Линија, ше wydzjąa Polsce wojny, patrzyła 
spokomie nu zapasy Kościuszki z armią pruską 
1 rosyjską, a kiedy pole walki oddyliło się od jej 
granie, posunęła swe wojaka w lubelskie i sando- 
mierskie, aby mieć później podatawę do podziele- 
nia sią łupem, Uakano spotkania z jej wojskami, 
ho już i dwu wrogów było zadużo, Jedynie major 
Cybulski w 120 ludzi uderzył na 1500 austrjaków 
pod Józefowem. a ten niespodziewany napad tak 
ich przeraził, że rznoili się do ucieczki zostawiając 
A palurów zboża i magazyny w Józefiwie. Pracz 
tego Qybulski wziął do oiewoli 75 żołnierzy au- 
strjack oh Kościus/ko przysłał mu w nagrodzie pa- 
miątkuwy zegarek. 

Mijamy długą wieś Kaliszany, gdzie Wisła 
dosięga największej w tych stronach głębokości 
(tn główny połów jesiotrów), poczem przybijąamy 
do Solea 

Stara ta osada, nad Krępianką wpadającą do 
Wisły, związana jest z legendą o świętym Stani- 
sławie i wskrzeszeniu dziedzica Piotrowina, Biskup 
oskarżony o nieprawne pasiadame Piatrówina, miał 
stunąć w Soleu przed sądem króla, który tu umyśl- 
nie przybył w r 1078. Legenda zbyt jest znana, 


aby ją powtarzać. Solea znajduje się na lewym 
brzegu Wisły, wieś Piotrawin na prawym. Czer- 
жопу koścwłek piotrowiński okrywa z jednej atrony 
olbrzymia lipa, według podania ręką ów. Stanisława 
zasadzona. 

W Solou był niegdyś wspaniały zamek, od- 
dzielony od misata przekopem, otoczony ogrodem 
włoskim z fontannami, Dziś z tego zamku po- 
zostały jadynie resztki ruin. Prócz nich widzimy 
z par: statku dwa kościoły, z których jeden posiada 
pomnik swego fuudatora Krzysztofa Zbaraźskiego, 
starosty soleckiego. 


Zaledwie opuściliśmy Solen, ukazały nam się 
zdala potężne mury zamku w Janowen Wisła tak 
się tu kręoi że jadący nie może sobie zdać sprawy 
na którym brzegu wznoszą się ruiny, — choć patrzy 
na nie blizko całą godzinę, Dupiero dujeźdżająa 
do Kazimierza widzi, że po lewej stronie pozosta- 
wił atarą siedzibę Firlejów. 

Fundatorem zamku był „wielki budownik* 
(jak go nazywa Paprocki) Piotr Firlej, wojewoda 
ruski. Olbrzymi gmach mieścił w sabie 7 sal i 98 
pokojów, z pięknemi malowidłami, я marmurowemi 
р, kolumnami i kaminkami. Gościli w nim 

rólawie: Zygmunt III, Michał Korybut, August 
IE Od Firlejów przeszedł zamek х Janowcem do 
Tarłów, a potem do Lubomirskich Zamieszkiwał 
go słynne Jerzy Lubomirski — odnowił go i ozdo- 
bił w XVIII w. głośny z przygód i awantur Mar- 
oin Lubomirski .. 

Są to jedne z najpiękniejszych ruin w Pol- 
вов, Ogromne, okazałe, trzymają się jeszcze dobrze, 
luho barbarzyńskie ręce przed stu laty wydobyły 
z nich wszystko drzewo i żelazo, 


A po drugiej stronie Wisły naprzeciw Janowca 
leży Kazimierz. Wszyscy wybiegli z kajut, aby pa- 
trzeć na cudną jega panoramę... 

Jeatto jukiś kaprys natury. Wśród nizin, 
wśród piaszczystych, przeważnie nagich i dość mo- 
notennych brzegów Wisły, wyrasta szeroko wynio- 
słe wzgórze pokryte wspaniałym szmaragdem pną- 
cych się malowniczo w górę sadów. A wśród tej 
przepysznej zieleni sterczą omszałe pleśnią wieków 
szpichlerze, nkazują się wieżyce kościołów i szezyty 
starożytnych budowli z zębatemi attykami. A nad 
tem wszysikiem wznoszą się ruiny Kazimierzo- 
wego zamczyska, a nad nimi jeszcze widzimy sto- 
1803 samotnie potężną, okrągłą strażnicę. 

Na przystani mikt nas mię oczekiwał, nie było 
nawet wózka pod rzeczy. Zawdzięczaliśmy to... akru- 
polatności poczty kazimierskiej. Liat nasz wysłany 
pod adresem: „J. Berens, właświciel hotelu i reatan- 
racji w Kazimierzu, gub. lubelska“ doszedł wpraw- 
dzie do miejson przeznaczenia, ale nie został od- 
dany adresatowi, ponieważ poczta znała wprawdzie 
Berenaa, właściciela jedynego hotelu i jedynej restau- 
racji, ale imię jego nie nd J. lecz od A się zaczynała. 
A więc w dwa tvpodnie po powrocie wycieczki 
odebrała „Straż Polaka“ list awój napowrót z do- 
piskiem po rosyjsku: „w Kammierzu adresat nie- 
znany — jest Aleksander Berena“. Ściełość impo- 
ласа, inteligencja rozrzewniająca | 

Bzozęściem zjawił się jakiś żydek i pobiegł 
po wózek do miasteczka, Oczekując na jego po- 
wrót zwiedziliśmy tymozasem najhbższy szpieblerz, 
а raczej jego ruiny, w ezęści których jakiś mie- 
szezanin ulepił sobie mieszkanie. (Ć. d. n.) 

K. Bartoszewieg. 
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tówce ku polepszeniu ich bytu materjelnego, przen 
rozwinięcie i podniesiema przemysłu, któremu się 
oddają”. Przez dziesięć lat powstało takich spółek, 
przyjmujących depozyty i ndzielających, za porę- 
nzeniem lub zastaw papierów wartościowych, po- 
życzek—35 Prowadzone były odrębnie, bez nale- 
łtego prowadzenia książek, bez kontroli i bi- 
Jansu; często obywały się bez rad nadzorczych, 
Gzęść ich nie była nawet zapisana w sądzie. 

То też, kiedy z iniejatywy miejskiej uchwa- 

lono w r. 1871 założenie Związku spółek i na 
patrona przystępujących do tej organizacji 19 арб- 
tek obrano ks, Avguatyna Szamarzewskiego z Śrudy, 
dziełalność jego nadzwyczaj była trudna i przykra. 
Spółki nie chciały często poddawać się kontroli; 
o istnieniu ich, walnych zebraniach i bilansie 
rocznym patron dowiadywał się dopiero я gazet, 
a niejednokrotnie po kilka tygodni bawió musiał 
w jednem miejscu, zanm urepulawał interesy 
jednej арб. Jednakże powaga księdza-obywatela 
į patrjoty-powstuńva, gorąca miłość sprawy i po- 
święcenie, z jakiem spełniał swe obowiązki, apra- 
wily, że już w r 1873 do Związku należały 43 
spółki z 7660 członkami, udziałami w wysnkości 
624000 mk, 24 miljonam: depozytów i 75 000 
marek rezerw. 
* Niestety, kryzys finansowy 1873 r, upadek 
licznych przedsiębiorstw pieniężnych (polski bank 
„Tellus“ w Pozminm s:racił 15 miljonów marek), 
fikwiducje i konkursy zachwiały Żwiązkiem, a nie- 
ufnuść da własnych sł banków odstruszyły od 
spółek szerokie koła społeczeństwa. Mimo wezel- 
kich wysiłków patrona, ogólny bilana Związku 
w tym okresie jest zmienny, ubywa członków, 
udziałów i Пероз, tów, a instytucja stałych rewi- 
zórów, przydanych patronowi, nie przynosi spo- 
dziewanej zmiany. Taki atan rzeczy trwał aż do 
ustanowienia drogą ustawadawatwa prawa apółka- 
wegu z dniem 1-go maja 1889 r, Władze pań- 
stwowe przepisywały w niem obowiązkową re- 
wizję każdej spólki w przeciągu dwu lat i obo- 
wiązywały do usunięcia wytknięcych przez rewi- 
zora niedostatków. 

Wówczas ka. Szamarzewski postawił wniosek 
o podzielenie dotychczasowego Związku па trzy 
częś u. Śprzeciwił się temu ka. Piotr Wawrzeniak, 
wychodząc z założenia, że rozbicie zjednoczenia 
zgubne dla spółek wywoła skutki Zdanie jego 
nie znalazło jednakże większości, a że apółki kon- 
sumeyjne na Górnym Śląsku (t. zw smutnej pa- 
mięci „Schnepskownme”) byly już wówczas upa- 
dły, podzielono spółki w W. Ks. Poznańskiem 
i Prnsech królewsk ch na trzy związki obwodowe, 
z siedzilami w Puznaniu, Bydgoszczy i Kwidzy- 
nie, Smutne wyniki okazały się niebawem. Pozo- 
stal patrouat, ale związki poszezególne odmawiały 
mu uznania, młodsze i słabsze epółki, pozbawione 
opieki oenirali, zaczęły pracować z niedoborem, 
słowem nieład znów zarzął się wkradać do maty- 
tucji, która powołana była do wyzwolenia ekuno- 
mioznego kraju i utworzenia własnych, піеза]ей- 
nych padstuw bytu społecznego. 

W takich okoliaznościach пша nagle ke, 
Sznmarzewski 1891 r, a sejmik, zwołany do Środy 
uchwalił połączenie ponowne wszystkich spółek 
w jeden Związek i patronat nad nim oddał ka, 
Wauwrzyniakówi. 

Z uhwilą, kiedy W obejmował zatwierdzony przez 
rząd w 1892 patronat, Związek liczył 76 spółek, 
97000 ozłonków, 8 miljony udziałów, 134 mi- 
ljona depvzytów i 1, miljona rezerw 

Dzisiaj w skład jego wchodzi 243 spółek, 
124 tys. członków, 28 miljony udziałów, 200 mi- 
ljonów depmytów i 10 miljonów rezerw, a zało- 
żony w r. 1855, jako regulator przypływu i od 
pływu pieniędzy po spółkach, bank Związku z ka- 
pitałem zakładowym 40.000 тї, ma dziś 40 mi- 
djonów majątku i jest największą i najpowaźniejszą 
instyrucyą finansową Wielkopolski, 

Te Поу ostatoie, to suchy bilana praoy ks Wa- 
wrzymaku. Ale nie mówią one jeszcze wszystkiego, 
nie okreśają dostatecznie całokszt:łtu jego dzia- 
łalności, chociażby tylko na polu ekonomicznego 
rozwiju i uniezaleźnienia kraju. I dlatego na przy- 
toczeniu 1 ozb tych poprzestać nie można. 

Ka 
pracy zaprowadził ład i porządek w filjach zwią- 
akowych. Przedewszystkiem nadał im _ jednolitą 
furmę działania i normowania obrotów /fimanso- 
wych. P.trzeha było nadto ludzi zdolnych, chę- 
tnych i rutynowanych. Tych wyszukał i wyówiozył 
zmarły patron. W ustawieznych ewych podróżach 
po kraju — wkońcu dla szybkości i niezależ- 


Wawrzyniak w nieuatannej energicznej, 


ności rozjazdów kupił sobie samochód — poznał 
doskonale inteligencję i zdolności społeczeńszwa. 
A miał rzadki dar ocenienia odrazn wartości da- 
nego osobnika Więc jego zasługą jest dzisiaj fakt, 
że w zarządach i radach nadzorczych spółek za- 
siadają ludzie sumienni, puaktualni i subtelni w pro- 
wadzeniu spraw pieniężnych. a u ogółu zdobył 
bezwzględne zaufanie do uczciwości i umiejętności 
urzędników. 

Delegatów z ich łona corocznie gromadził na 
sejmikach, które coraz wyraźniej przybierały ce- 
chy kongresu zawodowoów. On prowadził obrady 
i wybierał aktualne tematy. Jednucześnie z sejmi- 
kiem przystępowały do pracy komisje, wybierane 
umiejętnie z łona uczestników. Przedatawiano im 
mateijał gotowy. Po aumiennem jego opracowa- 
niu przedstawiano wynik w plenum, a po zatwier- 
dzyniu odpowiedniej rezolueji wprowadzano ją 
niezwłocznie w czyn. Cznwał nad tem patronat, 
w którym grona z szczegółową Goisłością dobiera- 
nych urzędników o najdrobniejszych pamiętuło 
sprężynach życia epółkawago. Głównych wskuzó- 
wek udzielał, przez Ев, Wawrzyniaka redagowany 
Poradnik dla spółek. 

Kaniecznem jednakże była uwzględnienie jesz- 
cze jednego momentu Rozwój spółek 1 ich popu- 
larność budziły chęć wyzysku u swoich, niechęć 
i zazdrość u obcych. Patron i w tym względzie 
wyszedł obronną ręką Nie puzwolił w żadnym 
przypadku na odstąpienie od zasad ekonomiczny. h 
dla poborznych, chneiaż może najsympatyczniej- 
azych zkądimąd celów 

Ta objektywność i bezstronność okazała się 
najskuteczniejszą obroną przed stakami wrogiego 
żywiołu niemieckiego. Zamiar odebrania Związkowi 
prawa rewizji, z powudn nietolerancji językowej 
wabec członków niemieckich, próba odebrania mu 
kredytu w centralnej spółkowej kasie pruskiej, na 
tej samej podstawie, i nakaz, wydany da urzędni- 
ków miemienkish, aby ze spółek polskich wystą- 
pili; wazysskie te próby zniweczenia siły mate- 
nalnej Związku odparł pairon zwycięsko. 

Doskonałe powodzenie spółek pożyczkowych: 
„Rolników“. „Кораби“ i „Banków  parcelnoyj- 
nych? w W. Ka. Poznańskiera i Pruszch król 
duprowadziło budzącą się do nowej żywotnej pracy 
społecznej ludność Śląska do wznowienia próby 
zorganizowania się na innej, niż poprzednio, pod- 
stawie. Akcja ta udała się najzupełniej i dzisiaj 
iatnieje juź 20 spółek Śląskich, kióre dążą do 
zorgan zowania się w bratoi Związek z adręhnym 
patronatem, „Gdyby odpowiednie starania u rzą lu 
nie odniosły skutku — pisze ka Wawrzymak 
w r. 1909 — gdyby, mimo traktowania spraw 
apółkowych wyłącznie ze stanow ska finansowo 
ekonomicznego, rząd prawa rewizyjnego odmówił, 
w interesie spółek śląskich luży, aby do Związku, 
mającego polskich rewizorów (zatem poznańskiego), 
przystupiły", Niewątpliwie też tak się stanie. 

Tak wygląda cułokuziułt życia spółkowego 
w zaborze pruskim, ро dwudziestoletmej pracy 
ks. Wawrzyniaka Wywarła una wpływ namacalny 
пв wygląd gospodarczy Wielkopolski Stopień 
procentowy ludności żydowskiej spadł gwaltownie 
w miasteczkach, gdzie przed 50 laty było 30 pro- 
cent Żydów niemieckich (polskich zabór pruski 
nie zum), dzisiaj jest zaledwie kulka rodzin lub 
niema ich wcale. Tem samem upadły lichwa 1 wy- 
zysk, Spółki, udzielają rzetelnego 1 taniego kre- 
душ włuścicielom ziemskim wiykszym i mniejszym, 
kupcom i rzemieślnikom, dały im samopomoc i sa- 
maovrnnę i obudziły poczucie niezaleźności i siły 
„Rolniki* normują ceny targowe zboża i produk- 
tów i chr nią chłopa przed niesumięnnością ży- 
dawskiego kupca; „Kupoy* umożliwiają przemy- 
słowaom wspólne zakupy towaru, regulują jego 
interesy i sprawy wekslowe; Banki parcelncyjne 
umożliwiają wychodźoom nabycie kawałka ziemi 
z zauszazędzonych na obczyźnia pieniędzy, a zło- 
żonych w swoich spółkach £Łauwość kredytu, pew- 
ność i rzetelność ducha abywatelskiegu, ta plon 
bogaty, który zmarły patron widział dojrzewający 
na wszystkich polach яше] zabiegliwej działalonści, 

To тей z dumą Wielkopolanie powtórzyć 
mogą słowa praf. ka Zimmermana, powołanego: na 
katedrę jagieilońską, jednego z uczniów ka, Wa- 
wrzyninka; 

„Spółki i spółkowoy nasi, — i ci, ca gmin 
tworzą wzłonków, i ci, co znoszą do ulów i co 
nimi kierują, i i, ao na czele eałuści stoją, — to 
nasz dąb, co z ziemi naszej wziął swój początek 
1 z niej bierze swe soki ваш rośnie bez cudzej 
pomocy i wóród mgieł, podmuchów wrogich i burz 


nad ziemią i jej mieszkańcami, opieknńcza rozta- 
czając ko ary, z dnia na dzień dąży ku ełońcu" .. 

Na ziemi twardo stał i ziemi się trzymał 
zmarły Patron, ale oczy zwrócone miał Еп przy- 
szłości i pewny szedł i wiódł społeczeństwo swe 
ku jutrzence. 


Na szczególną uwagę zasługuje głos ultra-ha- 
katywtycznego dziennika Posener Tageblatt, który 
á p ka. Wawrzyniakowi poświęcił kilkołamowy 
artykuł: 

„Polskość — pisze — nie miała nigdy lepszego 
organizatora na palu gospodarezem i lepszego wy- 
ahowawey Prócz efer, wnikających głębiej w sto- 
sunki kresów wschodnich, niemcy nie mieli właści- 
wego wyobrażania о aile tego męża Dowiedzieli się 
o niej dopiero od prof. Bernharda, który w swej 
książce „Dax polnische Gemeinwesen“, przedstawił 
znabzenie polskich spółek zarobkowych 1 znaczenie 
tego męża, który niemi rządził jak dyktator i władca. 

„Ka. Wawrzyniak, jako putron polskieh banków 
ludowych, był nietylko polskim ministrem finunsów, 
ale pewnego rodzaju królem polskim, lub wyrażając 
się lepiej, prezydentem raeczypospolitej, tylko, KĘ 
w danych warunkach więcej miał władzy, niż inny 
prezydent, bo rządził rzeczywiáðie i to dość samo- 
władnie, 

„Nie ważniejszego stać się nie mogło bez ka. 
Wawrzyniaka w polskim obozie, nietylko dlatego, 
że należał do wszystkich ważniejszych organizacyi 
politycznych, gospodarczych i narodowych, lecz 
і dlatego, że miał potęgę finansową w rękach i stąd 
mógl osiatećznie rozstrzygać, co i jak stać się ma 
lob nie, jeżeli ohodziło o projekty, da krórych 
przeprowadzenin potrzeba było kapitału. Ta ła 
finansowa i osobiate zalety dawały mu we wezel- 
kich sprawach wpływ decydujący. 


„Niemezyzna traci w prałacie  Wawrzyniaku 
przeciwnika, którego fanatyzm narodowy (1) równie 
był wielki, jsk jego talent dyplomatyczny. Jako 
fanatyk-nacjonalisra, występował jednak najostrzej 
wtedy jedynie, gdy nie wchodziła w racbubę jego 
rola, jako patrona apółek. Gdy chodziło o interes 
tych spółek, umkał bardzo mądrze zwalczania niem- 
czyzny wedle znanej narodowo-polskiej metody. 
І wobe rzędu nie narażał się o ile możności, aby 
nie dać powodu do wystąpienia władzy przeciw 
spółkom polskim. Niemozyznę jednak oraz ideę 
państwową zwalozał czynami. Szkodził niemezyźnie 
i państwu więcej, niż którybądź inny polak, bo 
był organizatorem stanu średniego polaków. On 
wspierał ten dźwigający się stan, on wzmaucniał go 
finansowo i dawał mu gaspodarozą tężyznę, on w tej 
samej mierze, o йе mógł, szkodzi? memieukiemu 
stanowi Średniemu i położenie jego pogarszał. Оп 
też organizował opór przeciw komisji koloniznoyjnej, 
bo w polskich spółkach utworzył Środki dla za- 
apokojenia polskiego „głodu ziemi” i umocnienia 
małej własności pulaków. W taki to sposób nsiło- 
wał podminować filary państwa na kresach wscho- 
dnicb*, 

Znamienny zwłaszcza i jako bardza trafna 
a treściwa charakterystyka ks Wawrzyniaka, za- 
słngujący na poznanie, jeat głos urzędowego» organu 
Związku Spółek niemieckich systemu Ruifersena, 
który między innemi pisze: 

„Z jego śmiercią ubył społeczeństwu polakiemu 
mąż, którego nazwisko na zawsze będzie związane 
z historją odrodzenia polskiego narodu; dnch jego 
nietylko w dziedzinie ruchu spółkowega pozostawił 
po sobie ślndy niezatarte, lecz także w wszelkich 
organiznejąch polskich, Należy się, abyśmy wiel- 
kość tego męża i wielkie jego dzieła uznali 

„Zakładująa i kaztałeąo spółki, atał się równo- 
cześnie wychowaweą narodu. Organizacja spółkuwa 
i punktualność w prowadzenia przedsiębiorstwa 
oznaczały wyswobodzenie włuścian х rąk lichwia- 
rzy. Jeszoze przed niewielu dziesiątkami lat włoś- 
cianin polski oddawał się pijuństwu i nied stępny 
był wszelkiesu postępowi, dziś jest on oszezędny 
i pilny i dzięki tym przemiatom podnosi się coraz 
wyżej. 7 tego to włuściaństwa wyrasta silne miej- 
skie drobne mieszozaństwo. 

„Gdzie mąż takiej miary nagle się usunie, tam 
powstaje wyłum. Atoli i wtaj umiał być ks. Wa- 
wrzyniak wielkim, nie przystosowując spółkowej 
organizacji do swojej indywidualności, lecz mając 
na uwadze jej trwał 46, gdyż utworzył wokół siebie 
orszak mężów, którzy nauczyli się pod jego oczyma 
kierować wielką instytucją Znaczyłoby nie doce- 
maé jego dzieła, gdyby wię sądziło, że instytucja 
ta potznie пра‹!аб, Jub też przestanie się rozwijać. 


„Dla naszych spółek niemieckich — jest jego | 
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dzieło wielkim wzorem, z którego możemy się 
uczyć. Uvzucie wstydu musi nas ogarnąć, jeżcli 
rozwńżymy, jak bardo nasza niemieckuść oddalona 
od takiego poświęcenia się dla całości — mimo 
Bwvch większych sił ekonomiezn,ch i tak chętnie 
akcentowanej wyższości kulturalnej i jeżeli uprzy- 
tomnuny sobie, w jak smutnem pozostaje опа roz- 
prószeniu*, 


Rnzmawi:liśmy w tych dniach z jednym z Po- 
znańczyków о á. p. ks, Wawrzyniaku. 

— Najwięcej nas ta zadziwia -— mówiliśmy — 
Зо Ка, Wuwrzyn ak był szanowany przez wszystkie 
stronnictwa, był powagą ogólno narodową U nas, 
niestety, takich powag niema — gdzie się znajduje 
wybitny i zasłużony ozłowiek, któregoby przeci- 
wnicy polityczni nie obrzucili błotem? 

— Ва widzi pan — odpowiedział zapytany — 
ka Wawrzyniak jako gorący, prawdziwy pairyjota, 
nie słnżył zadnemm utronnietwu Nie ohea} pracu- 
wać dla „części", pracował dla całości. Przeciwni- 
ków politycznych mieć zatem nie mógł... 

Dziwna ta Wielkopolska, U nas takich ludzi 
nazywa się dzikimi i wszystkie stronniotwa odno- 
szą się do nich wrogo. 


Związek Towarzystw narodowych 


we Lwowie. 
Komunikat P. L. N. 


Na zaproszenie Komitetu obywatelskiego, iat- 
niejącego we Lwowie od roku [864-go zebrali się 
15b m. w sali rady mia ta Lwowa delegnei 
Towarzystw naroduwyak, przyczem Liga 
Narodowa zusiąpiona była przez prof Haus- 
walda, dra Korytkę i sekretarza Augustowskiego. 

Delegaci zebrani powzięli następujące uchwały: 

1) Towarzystwa о charzkterze naruduwym wy- 
syłają stale do składu Komitetn obywatel- 
akiego dla ogólnych spraw narodowych ро dwu 
zastęnców z głosem stanuwczym. 

2) Wszystkie puwyższe Towarzystwa od tej 
chwili prucować będą wspólne około wszelkich 
obchodów narodowych. wszrzególności zaś 
roożnie powstania 1831 i 1661/4, Konstytueyi 3-go 
Maja, jakuteż zaduszek za bohaterów sprawy na- 
rodowej, 

Następnie omawiano wniosek utworzenia 
Związku towarzystw narodowych w celu 
zbliżenia towarzystw polskich do siebie, zmniej- 
szenia wydatków na oddzielne lukule, porozu- 
miewania się w sprawach większej wagi i ener- 
gicznego działinia w kieruuku podniesiunia siły 
1 znaczenia naszego narodu 

Delegat Hanswald zwrócił uwagę na to, że 
od kilku już lat istnieją dwa towarzystwa 


ogólno-narodowe, mianowicie „Straż Pol- | 


aka“ w Krakowie i „Liga Narodowa” we 
Lwowie, które działają zupełnie w duchu proje- 
ktowanego Związku Polskiego. 

Towarzystwa te mają obecnie bogaty zasób 
doświadozeń na ważnem, ale i niewdzięrznem polu 
pracy ogólao-narodowej. Mówoa przypomniał obec- 
onym, że w tej samej sali założono przed nie- 
spełna dwoma laty Ligę Narodową, która ma 
podubny пвітб) i cel, jak Związek proponowany 
przen zebranych delegatów Jako członek Zarządu 
P.L М. oświadczył prof. Hauswald, że uważa 
ponowne podniesienie myśli zjednoczenia towa- 
rzystw polakich za bardzo pożądane i nie wątpi, 
Że ze strony Ligi Narodowej, dążenia obecne 
będą gorąco paparte. 

W ożywionej dyskusyi oświadnzyło się wielu 
delegatów za utworzeniem Związku, kilku zaś 
przeciw {еши 

Uchwalono wreszcie następujące wnioski: 

1. Komitet obywatelski dla ogólnych spraw 
naroduwych przyjdzia w przeciągu 14 dni z okre- 
ślonymi wnioskaini, dotyczącymi założyć się mają- 
седо „Związku Towarzystw narodowych” 

2 Delegaci poszczególnych Tuwarzystw przy- 
będą na to posiedzenie z pełnomocnictwem swych 
Towarzystw w sprawie Związku. 


Powyższy komunikat P. L. N. uzupełniamy 
ze swojej strony streszczeniem sprawozdania na- 
desłanego nam przez delegata „Straży Polskiej“ 
p. Bogdana Krzyszi: fowioza, 

Omnzymawszy zaproszenie na zgromadzenie de» 
legatów towarzystw narodowych, delegat nasz brał 


udział w naradach nad trzema punktami porządku 
dziennego, któremi były: 

1. Sprawa stałej delegacyi przez pokrewne 
Towarzystwa do składu Komitetu obywatelskiego 
do ogólnych spraw narodowych (po è zastępców) 
z głosem etanowezym; 

2. Sprawa obehadzenia rocznie powstania 
г. 1881 i 1863/4, 3-go maja wspólnie z Towa- 
rzystwem Szkoły ludowej i Zudnszek. 

3 Zainicyowanie złączenia pokrewnych Towa- 
rzystw w Związek, dla jednalitej pracy. 

Pierwsze dwa punkty powyższego programu 
uchwalone zostały w brzmieniu podanem powyżej 
w komunikacie Р L N. 

Przy punkcie trzecim pierwszy zabrał głos 
delegat „Straży Polskicj* i zauważył, że myśl 
podjęta nie jest nową — owszem była zawsze 
w programie ludzi obywatełskim duchem przeję- 
tynb, a skrystalizowała się już poniekąd w założe- 
nu Towarzystwa „Straży Polskiej" i „Polskiej 
Ligi Narodowej", бге powinny były stać ве 
łącznikiem wszelkich Stowarzyszeń, mających na 
oelu specyalne zadania narodowe. Była nadzieja, 
że Ruda narodowa podejmie się tej misyi i welą- 
gnie do swego grona przedstawicieli towarzystw 
narodowych. Gdy się to nie etato, należy stworzyć 
proponowany Związek, во jednak ше przeszkadza, 
aby Redzie Narodowej rzecz tą przedstawić. 

Wywudy awuje poparte przez rektora Thuliego 
p Aleksandrowiczównę i t. d, zakończył mówca 
następującemi rezolucyami: 

1. Zgromadzeni delegaci Tow. nar. wyrażają 
przekonanie, że sprawa utworzenia Związku Tow. 
nar. dla spraw opólno-narodowych jest піевіуећа- 
nie doniosłą i polenują Komitetowi obywatel- 
skiemn, jako inicyatorowi tego projektu, by do 
dni 14-tu przyszedł przed ponowne zgromadzenie 
delegatów z odpowiednimi, konkretnymi wnioa- 
kami w tej sprawie. 

2. Zgromadzeni delegaci wyrażają zapatrywa- 
nie, że Rada Narodowa, nie wkraczając w samo- 
dzielność poszczególnych organizacyi i związków 
narodowych powinna wejść w stałą styczność 
z niemi przez powołanie 41 awego grona delega- 
tów tych Organizaayi i Związków dla kierow- 
nietwa pracą w sprawach ogólno-narudowego zna- 
czenia — z wyłączeniem spraw wybor- 
czych 

W ten sporób zdąży społeczeństwa polskie 
stopniowo do wytworzenia najwyższej, stałej re- 
prezentacyi i instancyi dla spraw ogólno-narodo- 
wych 

3 Rezoluryę 2-gą poleca zgromadzenie pre- 
zydynm przedłożyć Radzie Narudowej do wiado- 
mości 

W rezultacie pa obszernej dyskusyi polecono 
Komitetowi obywatelskiemu, by te rezolnoye wziął 
pod rozwagę wraz z wielu inoymi wnioskami, ja- 
kie się w czasie dyskusyi wyłoniły. 


Przegląd literacki. 


Józef Weyssenhojj Unia, Powieść litew- 
ska, Warszawa 1910 r. Geb. і Wolf. 


Ostatnia powieść autora „Żywota i myśli Zy- 
gmnnta Podflipskiego" pod niektórymi względami 
sprawiła mi niespodziankę miłą i pożądaną. 

Z tonu i treści pierwszego rozdziału „Unii*— 
przyjazd i pierwsze kroki p. Apolinarego Budzisza 
w Wilnie, można było mniemać, że będzie to nowa 
ogniwo „Dni pulitycznych*, tych satyrycznych 
i nieco groteskowych szkiców, w któcych autor 
z właściwym sobie kostycyzmem kreślił sylwetki 
pewnej kategoryi naszych działaczy politycznych 
д lat ostatnich i niektóre objawy tej działalności 
zlekka wydrwiwał. 

Ale zaledwie wyjechali główny bohater owych 
„рпі“, zacny pan Apolinary i jego мі йу kre- 
woniak p. Kazimierz Rokszycki z zaułków wileń- 
skich — na wieś, na te rozległe przestrzenie, со 
szeroko i obszernie we wszystkich kierunkach od 
Bałtyku do głębi błot poleskich rozciągają się 
w krąg dawnej stolicy Gedymina i Jagiełły —atało 
się, że nie tylko ci gońrie z Кагопу, ala i sam 
autar w dalszem tworzeniu swego dzieła uległ 
dziwnemu, nieprzepartemu niemal czarowi, który 
płynie z „tych łąk zielunvch, szeroko nad błękit- 
nym Niemnem rozciągnionych* i z „tych pól ma- 
lowanych zbożem rozmaitem, pozłacanych pazenicą, 
posrebrzanych żytem*, że, obok ludzi z ich zahie- 
gami, waśniami, kierunkami i t. р, postawił na 


równym planie w kompozyoyi dzieła krajobraz li- 
tewaki, ziemię i przyrodę, ten piękny, urokliwy 
kraj, co, jak wykrzyknje z zapałem młody Ro- 
kazyoki, „kwitnie, gada, zaprasza, kocha ..* 

I tu włuśnie, silniej może niż kiedykolwiek 
dotąd u Weyssenhoffa, przemówiło uczucie; w tych 
opisach przyrody litewskiej wylał się jego liryzm, 
bijący z najszlachetniejszego źródła miłuści, miłości 
odwiecznej obu krajów, złączonych z sobą węzłem, 
jakby małż ńskim, uzupełniających się wzajem 
i chwilowo tylko pod nawałajcą wspólnych cier- 
pień, w oparach ignoracyi lub fałszowanego przed- 
stawiania dziejów — ulegojących prądom goryczy 
i zniechęcenia ku вођіе. 

W opisach przyrody litewskiej potrafił autor 
przedstawić wiernie i pięknie jej właściwy koloryt, 
a zarazem uwydatuić jej specyficzny nastrój melan- 
cholijnej pogody i spokoju, który nie działa pod- 
niecująco, lecz posiągająco i kojąco, a niewątpliwie 
z biegiem czasu wpływa na zmiany temperamentu 
i usposobień w osiadających tam bratnich radach 
lackich. 

Przejdźmy do ludzi. Weyssenboff przedstawia 
tylko sfery inteligentne obywatelstwa wiejskiego; 
Indu właściwego nie porusza, chvba kilka postaci, 
które skupiają się około dworu. Prym wśród moh 
trzyma Jurko Lejtan, stary leśnik, typowa ровбаб, 
niestety już zanikająca, z lubością i maestryą askre- 
«опа przez autora. Takie pojmhtwanie polowania, 
jak je praktykuje Lejian, tłumaczy i uzasadnia, że 
tylko w naszym języku prócz terminu: łowieo — 
istmeje jeszeza miano: myśliwego, któremu nietyle 
chodzi o łowy, o zdobyez, ila o wmyślenie się 
w naturę zwierza, w Życie lasu, puszczy i całej 
przyrody. Stąd wvrubiła się u niego znajomość 
duszy i charakterów ludzkich i trafne, jak gdyby 
instynktowne ich przenikanie, z wieraem przywią- 
zaniem do jednych, a słuszną niechęcią lub pogurdą 
dla innych. 

W dość lieznej galeryi rozmaitych figur, wy- 
chodzących w „Unii“, autor traktuje niektóre pod 
kątem widzenia „Dni politycznych”, to jest nieco 
karykaturalnie, wyłącznie w stosunku do nagle oży- 
wionego i rozróżniczkowanego ruchu politycznego 
i nacyonaliatycznego, lecz kilka z nich przedstawia 
wszechstronniej i pełniej. 

Zyskuje na tem przedewszystkiem sam p. Apo- 
linary Budzisz; kontakt z krewnymi Budziszami, 
zdawna osiadłymi na Litwie, i z osłym szeregiem 


| rodaków о odmiennej i rozmaitej indywidualaości, 


rozszerza jego dotychózasowy widnakręg Staje się 
ooraz bardziej pergonifikacyą tych pewnvch cech 
ludzkich, które nazwałbym „Cbhanteclerowakiemi", 
gdyż przedatawi»ją analogie z głównym бурею póź- 
піејалеј chronologicznie sztuki Rostanda. Sądzę 
nawet, że przezwisko „Chantecler“ naj właściwiej 
byłoby przetłomaczyć ро polsku na Budzisza, 

dak cny, choć próżny kogut galski, ów tvp 
Francuza, myśli, że budzi i sprowadza życiadajne 
ałońce, tak cnemn, prawemu, lecz również próżnemu 
Bndziszowi wydzje mę, że to on budzi i ożywia 
ducha narodowego w akoyi społecznej, A choć 
niebawem przekonywa się, że ten duch właściwie 
istnieje i bez jego gromkiej interwenayi, czyż źle 
czyni, że go wielbi, afirmnje, że porusza ospalszych 
i odrętwiałych w wygodnym kwietyzmie lub jało- 
wem wahaniu się i ciaglej krytyce? 

Ale obok tego, bądź eo bądź sympatycznego 
frazeaowioza, przyjeżdża z Korony na Litwę inny 
typ z mładszego pokolenia obywatelstwa ziem- 
skiego, równie jak on, gorąco czujący, choć po- 
wóciągliwszy w słowach Typ ten burdziej przy- 
padający do charakteru i gustu Litwinów, dzieln ej 
i sprawniej umie od nich pracować i opanowywać 
warunki życiowe w dążenin do awaich celów ogól- 
nych i osobistych, z zachowaniem w oułuści i ozy- 
atuści wszystkich ideałów. 

Оп też w tej powieści wysuwa się na plan 
pierwszy, jako typ młudego ziemianina polskiego 
ostatniej doby, przedsiębiorczego, rozumnego i wy- 
trwałewo, na którego burkach w pułuwie, a— mo- 
jem zdaniem — w przeważnej mierze, apoczywa dziś 
dalsze dzieła prowadzenia wiekopomnej Unii Lu- 
belukiej, Mówię tu o Kazimierzu Rokszvekim, któ- 
rego autor przedstawił z widoczną lubością, bez 
żadnych ukłać sutyrycznej szpilki, a szczęśliwie 
uniknąwszy bladości i snemiczności, bardzo częstej 
u „zsenych” młodzieńców z powieści. 

Wśród mieszkańców Litwy, których p. Apo- 
livary Budzisz poznaje w Wilnie, potem w Wi- 
szunach u swegu krewnego, „litewskiego рапа tego 
samego гоби", Hieronima Budzisza, i w pałaou 
Eustachego Chmary w Rarogach — są postacie ro- 
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zmajte, ze znajomością rzeózy i z werwą nakreślone. 
Navyonalistów htewskich wprowadza antor tylko 
epizodycznie — gdyż mało ich jest wśród ziemiań- 
atwa — archeologa Cienierowicza i ludowca Mita- 
kuisa, szezerych miłośników odrębności językowej 
litewskiej, lecz bez niechęci, a temhardziej niena- 
гісі dn polskości, tylko z uozuciem raczej parwe- 
niuszowskiej du niej nieufności. Raz jeden mimo- 
chodem i tylko zewnętrznie daje sylwetkę zacie- 
kłego fanatyka, płonącego nienawiścią narodową. 

Waród Polaków z krwi litewskiej czy polukiej, 
binłoruskiej czy niemieckiej nawet, a w istowie tak 
rasowo pomieszwnej, że krwi tej dojść trudno i nie 
potrzeba zresztą, bo nie na niej przecie polega na- 
rodowość, wóród tych Polaków widzimy kilku ta- 
kich, co jak „ptaszyska поспе“ u Rostand'a ећоза- 
łyby zgnęłnć biednego Chanteolera- Budzisza, a zwła- 
sroza jego dzieloeco towarzysza, lecz większość 
odczuwa równie szezerze i gorąco, jak oni, wepu- 
nisły „hymn nadziei do ałońca*, choć go może na 
inny nieco i bardziej ekorabimowany ton, choć ро 
olszj i głębiej w duszy śpiewają Oczywiście nie 
sposób ih tu w krótkim szkicu wyliczać, lecz 
każda z postaci posiada swoją cechę charaktery- 
styczną. artystycznie, trafnię i żywo njętą. 

W pzeregn „ptaków nocoych" pierwsze miej- 
ece zujmuje Kustachy Chmura, ezlacheie bardzo 
bogaty i skoligucony, eamolub bez skrupułów, 
z umbicyą wielką i wolą silną, a z duszą jeszcze 
polską, mutatis mułandis epigon targowieki, Obok 
niego wystęjnje już znprłna kosmopolitka w du- 
szy, zimna libertynka, piękna księżna Zasławska, 
wychowująca swych synów, w gruncie rzeczy nie- 
nłych chłopaków—na przyszłych filarów wszelkich 
międzynarodowych tiwglów, bez żadnego poczucia 
przynareżytości do jakiejkolwiek ojezyzny, do ja- 
kichkulwiek obowiązków społecznych. 

Że pomiędzy tych dwojgiem uchowała się 
w ozystości duszy i prawości narodowej młodzintka 
жапжа po bracie Obmary, śliczna Krystyna, dzie- 
dzioxka znazarganej przez opiekę Auszry, to już 
za-ługa zaonego druha jej przedwcześnie zmarłych 
rodziców — księdza Antamego Wyrwicza. Postać 
to kapłana. wychuwawey i myściela z ciepłem 
i artyzmem odtworzona. 

Pani Krystyna broni się od wpływów najbliż- 
szego swego otoczenia pozornem dziwactwem i eks- 
centrycznością; jestto natura subtelna, wykwinina, 
bardza kobieca, prawa i brzydząca cię obłuda. 
Wychyla się z ram puwieści, jako postać пазјаб- 
niejsza, najpieściwiej wyeieniowana przez autura, 
niby kwist niezmiernie ewojski i wdzięczny, a wy- 
twurny i pełny zarazem istotnej dystynkcyi nezuć, 
myśli i manier. ez 

Gurąca miłość do Rokszyckiego budzi jej 
energię. wskazuje źródło szczęścia osobistego i dzia- 
łulności społecznej podług tkwiących w jej duszy 
ideałów narodowych. Zrywa więc z Chmarą i Za- 
sławską i pom mo ich intryg, bierze ólub z dziel- 
пуш koroniurzem w kaplicy áw. Kazimierza w ka- 
tedrze wileńskiej. 

Podniesłym a wiekniście wstrząsającym вегоа 
ustępem z testamentu Zygmunta - Augusta zakoń- 
czył mowę ślubną ka, Wyrwicz, przemuwiając od 
ołturzu, od trumny świętego Jagiellończyka. Scena 
związku tych dwóch młodych, rwących się w mi- 
1061 do życia i pracy na ukochanej ziemi, błogo- 
sławionepo w obliezu jednego z jej patronów, ta 
jukby symboliczna unia, jest rzadkim u chłudnego 
zwykle Wevusenhofła fragmentem liryozno орїно- 
wym, w którym asentymentowi narodówemu nie 
ustępnie artyzm odtworzenia. 

Młudy koroniorz i młoda Litwinka zakładają 
nową rodzinę i budują dom w Auszrza. Tem się 
kończy „Uma“. Dziś, gdy większość m torów lu- 
buje się w przedstawieniu rozkładu rodziny i w 7a- 
czerpiiętej z rosyjskich mistrzów, перноуі i bez- 
oclowuści Życia, zakończenie to trudna nazwać 
bunalnem. 

Na ogół powieść, pomimo niektórych scen 
nieco szarych i niezupełnie wolnych od publicysty- 
cznego zakroju „Dni politycznych" — jest utworem 
artystycznym wysakiej miary, niezależnie ud ide- 
ałów, na których się opiera i specyalnych погиб, 
jakie w duszy polskiej budzi. dg. Baliński. 


Korespondencya „Straży Polskiej“. 
Bruksela, 28 października. 


W pawilonie niemieckim wazechświatowej wy- 
stawy w Brukseli wyjątkowe zainteresowanie i uzna- 


nie budzi dział szkolny. Hojnie pokazali tn siebie 
niemcy: dział książek szkolnych, biblioteka vni- 
weraytecka. szkół piźszych i Średnich — leży do 
rozporządzenia работ; mnóstwo pomocy naukowych 
z działu przyrodniczego ilustruje postęp w naucza- 
піп; skwarya, w warya, modele woskowe, szkielety 
zwierząt, gniazda, przekroje anatomiczne, tablice, 
wzory, modele pomócbicze do matematyki i b d. — 
jakże ciekawe i ważne dla pedagogów! 

Lecz mało kio zatrzyn a się dłużej w pokmku, 
zarejestrowawym jako numer 14, a gdy się nawet 
zatrzymają w nim ludzie — niewielu pozna istotę 
jego, туф człowiek potrafi zobaczyć вт zę życia, 
wyzierającego z kwrtek kajetów dziecięcych, z ta- 
blio eiatystycznych, z pokazów robót i z fotogra- 
fi. Wszysika tu porządne, ponumerowane, jak 
1 w innych, s specyalnie zaciękawiająaych na piei- 
wszy rzut eka dla profana szczegółów tu niema. 
Dużo kajetów, fotografii, trochę modeli, 

Na treść tego pukcjn petrań spojrzeć duszy 
calą Polak — i wkrótce pokoik ten stanie mu się 
punktem upnieki wym, z któego wystrzelą na ten 
pawilon pudrtwa „bojaźni božej- promienie zrozu- 
mienia i poznania, Po godzinie вот (пе) i nważnej 
po iym pokoku wędrówki wyjdzie z głębszem 
zrozumieniem całej niemieckiej „kultoralnej* misyi 
i spojrzy nowem okiem na tę wiBtawę-symbol. 

Pokoik numer 14 — to kwintesencja życia 
naszego w Poznańskiem to szkoła ludowa 
z okręgu wrocławskiego, z Prua zachodnich: szkoła 
w Wągrowen, Mikronosie, Kaliszowie, Pakosżu 
it d, w których polskie dzieci mowy swej po- 
tajrmnie się uczą. Szkoła wzorowa, prowadzona 
według „najnowszych zasad pedugngiki" i nam na 
pohyliel, a niemcom na chwałę tu przedstawiona, 

Trzeba spojrzeć na tablice statystyczne, wy- 
kaznjące, ile па szkołę wydawano w 1861 r,a ile 
wydaje się dziś; na futografia dawnych budynków 
szkolnych, nizkich domków, otoczonych drzewami, 
1 na porządne, o wysokich oknach, hygieniczue 
wzkoły-koszary dzisiejsze, nby zrozumieć, że poka- 
znją cudzoziemcowi niemcy, jaka była polska, 
a juka jest obecnie niemiecka gospi darka. Leżą 
tam dzieła, opowiadające o ucisku niemców przez 
polaków, o przebiegu i zakończeniu tej 200 lat 
trwającej pomiędzy Polską a Prusami walce о gra- 
nice („I reusen und Folen', Verlauf und Ausgang 
eines 200 jdhr, Völker Grenzstrertes), Mówi się 
tam o Polsce, jako o kraju najezdniczym, które_o 
zreszią już niema. Pulska bowiem, jako teraźniej- 
szość, w tyeh książkach i kajerach nie istmeje. 
Jstmeje Deutsche Osimark, Bezirk Bromberg, pro- 
ma lozen, o dwujęzycznej ludności, istnieje Won- 
growite, Kalischow. Gonsawa, których dzieci w ćwi- 
czeniach kaligraficznych piszą: „Im Winter lebte 
kaiser Friedrich III. zu lotsdam*... na wiusnę 
gdzierndziej, w lecie jeszcze gdzieindziej, lub opi- 
sują purtret rodziny królewskiej — a jeszeze dalej 
w wypracowaniach. msjących za temat: „Co Fry- 
deryk W. nezynił dla okręgu naszego?“ — opo- 
wiadają, jak kraj ten błotny, mokradłami i wo- 
dami pokryty, osuszył, skolonizował, tak, Że teraz 
jest pięknym rolniczym krajem“ („Jetzt ist schones 
Ackerland"), їй} jeszcze pdzieindziej pisze Marta 
Demska о tem, „jak Fr W troszozył się o Poznań 
i Prusy zachodnie", „W 1772 гоко — zaczyna — odhył 
się pierwszy rozbiór Polski, Fryderyk W, otrzymał 
Poznań i Prusy zachodnie, oraz miasta Gdańsk 
i Тотай. Kraj ten wyglądał bardzo smutno. Po- 
czem następuje opia nędzy krajn: „mieszkuńcy ży: 
wili się rybami i piwem, gdys chleba jesecze nie 
апай (denn Brot konnten sie noch micht*). Złu 
temu zaradził Fryderyk: dał Poznańskiemn urzę- 
dników najlepszych, 187 nauczycieli i policyę sa- 
nitaruą*. 

Białam kajety przygodne, wierząc, że w ten 
sposób najlepiej poznam istotę nauczania polskich 
dzieci w niemieckiej szkole. Zupełnie więc przy- 
padkowo takie wyłowiłum kwiaty, By polskie 
dziecka rosło na niemieckiego wiernego poddanego, 
musi ten niemiecki język wielkiego państwa znać; 
więc uczą je sposobem poglądowym. interesująco, 
ciekawie. Dvieci, pod kiernnkiem nauczyciela, ра 
małych zahawkach i modelach poznają pracę koło 
memi: oranie, Biejbę, sadzenie roślin, zbieranie 
zboża — poznają różne rodzaje pracy — i przy 
tej -posobneści zaznajamiają się z wyrazami, okre- 
lającemi te czynności, gdyż mówi naczelna de- 
wiza wągrowieckiej szkoły: „Dajcie waszym deie- 
com przedewseystkiem mowę, gdyz słowo budzi 
mysl". („Gibt euerm Kindern vor allen Dingen 
Sprache, denn das Wort weckt den Gedanken“). 
Tak, dajeie dzieciom z Wrześni, Gąsowa, Pakosza, 


i całej poznańskiej ziemi, ich mowę, gdyż słowo 
budzi myśl! 

W kronikach szkół, w pismach tygodniowych 
dla dzieci, w ieh kajetach — wszędzie — prze- 
mileza się coś 1 niędomawia. Idealistycznie zabar- 
wione wierszyki i powiastki opiewują piękno na- 
tury, miasta rodzinnego, wsi, okolie, lecz nigdzie 
niema słowa Polska — i lud ten osły pozbawiony 
jest tam miana narodu. 

Roztoczył nad nim skrzydła pruski orzeł 
i wpił w niego szpony. 

Lot wywiadowczy zatoczył i nad Belgią, Wi- 
yta Wihelma nosila charakter przyjacielskich 
odwiedzm Alberta. Lecz Belgia nie zapomina, że 
niemcy zalewają jej przemysł, ze po biurach ban- 
dluwych krążą dziesiątki wysłańców pruskich, że 
na granicy zbro ne miasta: зә niemieckie cze- 
Хаја tylko hasła — wigo pod pozorem honorów 
wojekowych pukazywał „kawzerowi" swe pułki 
i drażnił go udsłemi wylotami nowego duskonał go 
balonu. N. M, 


Z naszego przemysłu i bojkotu. 


Przykład godny naśladawania. 


W pewnej krakowskiej Instytucyi fnansowej 
przełożony wyraził życzenie, ażchy panowie urzędnicy 
wszelkie swoje zakupna czynili wyłącznie u firm kra- 
jowyth, z uwzględnieniem w pierwszym rzędzie finm 
krakowskich; a dałej prosił ich, ażeby nie kupowali 
піс u pojawiających się u nich często obcych „reisen- 
derów* vulgo domokrążców, zwracając uwagę, że po- 
winniśmy solidarnie dbać o to, ażeby pozostawał 
w kraju przynajmniej zarobek na obcym towarze jeśli 
już w braku własnego, musimy zk takie towary pla- 
cić obcym fabrykantom ogromne sumy. Dorobek go- 
spodarczy każdej jednostki — dodał pan przełożony — 


jest przecie równocześnie dorobkiem całego społe- 
czeństwa, 
Rozumne to i obywatelskie wystąpienie kiero- 


wnika owej instytucyi finansowej zasługuje na ogólne 
a wielkie uznanie; w kołach kupieckich zaś wprost 
па podziękę już ze względu na to, że znaczna część 
naszego społeczeństwa do kupców polskich odnosi się 
wprost wrogo — a я ogromnem zaufaniem do wszel- 
kiego rodzaju obcych spekulantów na naszą naiwność 
i naszą kieszeń, 

Przypatrzmy się tylko baczniej i uważniej „pra- 
ey“ tych pozakrajowych „reisenderów*, którzy tak 
licznie zjeżdżają do naszego kraju, aby Indność tutej- 
szą uszczęsliwić swojemi „skarbami*. Z czem to oni 
nie podróżują! Dywany, książki, wyroby  złotnicze, 
bieliznę, ubrania męskie, rewolwery, maszynki йа go- 
lenia — wszystko to u nich nabyć można i jeszcze 
dużo innych rzeczy, a wszystko rzekomo taniej, niż 
u krajowych kupców, a w dodatku jeszcze na spłatę 
ratami! Wymowa tych panów, a bardziej jeszcze ich 
cierpliwość jest tak nadzwyczajną, iż rzadko kto im 
się oprzeć zdoła i wskutek tego też łowią w swoje 
sieci setki i tysiące naszych aż nadto dobrodusznych 
współobywateli. Przecie to kupno tak dogodne — na 
raty miesięczne =- jakże łatwo to zapłacić, nie czu- 
jąc wcale ciężaru wydatku. 

W ten sposób rokrocznie miliony krwawo zaro- 
bionych pieniędzy polskich wywozi się „nach draussen“ 
z ogromną szkodą dla kraju, a nie mniej wielką wła- 
bnie dla tych jednostek, które pozwolą się  osidlić 
tym obcym „reisenderom*. 

Jest przecie prostą niemożliwością, iżby 
towary w ten sposób nabywane, mogły być tańsze 
od tych, które sprzedają nasi kupcy, Kto bowiem 
sprzedaje przez domokrążców i na raty, ponosi zna- 
ezna koszta takiego pośrednictwa, nadto doliczyć musi 
do towaru procenta zwłoki, koszia upomnień i za- 
pewne nie mały procent па ewentualne straty. W rze- 
czywistości też tego rodzaju towary w stosunku do 
swej faktycznej wartości są niezmiernie dro- 
gie — a sprzedaż na raty równa się często już nie 
wyzyskowi, lecz prawdziwej lichwie, Wszakże rząd 
zmuszony był wydać nawet osobną ustawę, chroniącą 
ogół przed „dabrodziejstwami* tego rodzaju handlu 
na raty. Zapewnić też możemy każdego, kto pragnie 
nabyć n. p. dywan perski, iż otrzyma go co najmniej 
10 da 20 procent taniej w Krakowie, niż z rąk do- 
mokrążców. I bielizna najlepszych nawet jakości nie 
jest w sklepach krakowskich droższa, niż u tych „rei- 
senderów", którzy nadto mają czelność twierdzić, ій 
takiej bielizny, jaką oni ofarują, u krakowskich ku- 
реб» wogóle nabyć nie można. Jest to najzupełniejszą 
prawdą, lecz w przeciwnym sensie, bo kupey krakow- 
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всу, jako odpowiedzialni przed miejscową publicznością, 
zapewne nie odważyliby się dostarczyć jej takiej li- 
<hoty, jak ta, którą ei obey „wojażerowie* rozwożą. 
Do корпа u nich nie tyle teź zachęca publiczność na- 
szą dobroć ich towaru, ile owa rzekoma dogadność 
ratami. 

A właśnie ta rzekoma dogodność jest złem, 
rujnującem gospodarstwo domowe. 

Mąż, „zaszczycony" wizytą takiego pana, na- 
bywa to i owo „na raty“, co, jak mniema, przydać 
się może w domu, żona czyni to samo, nadto spłaca 
ratami swoją i dzieci garderobę; tak sama dług w akle- 
pie towarów kolonialnych, wreszcie na raty tygodniowe 
nabywa віє także maszynę do szycia i tak dalej bez 
końca, W ten sposób brnię się w długi na wszystkie 
strony; w domu przybywa wprawdzie przedmiotów, 
bez których bardzo dobrze obyć by się można, lecz 
rały trzeba płacić, Końca budżetu domowego już się 
nie chodzą i dla chwilowego znów ich połączenia 
trzeba zaciągnąć pożyczkę, którą znów spłaca się ra- 
tami. W ten sposób z roku na rok dług wzrasta, ro- 
dzina ubożeje, a bogaci się na jej krwawicy jedynie 
obey fabrykant i obey „reisender*. 

Osobom, które zobowiązania swoje chętnie i re- 
gularnie regulują, każda firma krajowa i miejscowa 
również udzieli kredytu, a bynajmniej nie w tak pod- 
atępny sposób i na tak lichwiaraki procent. Natomiast 
Żaden kupiec tutejszy nie będzie sprzedawał np. stu- 
dentom brauningów na raty, ażeby później skar- 
żyć ich o dalsze epłaty i sądownie zmuszać rodziców 
do pokrycia długu tych małoletnich. Jak straszny 
wprost wyzysk uprawia się także п. p. przy sprze- 
daży losów na raty, lub machin, rolniczych. Iluż 
ło rolników straciło przez to całe swoje mienie! 

Do prasy codziennej zwracamy się z prośbą, 
ażeby i ze swej strony przestrzegała lekkomyślnych 
i łatwowiernych przed tego rodzaju niehezpiecznemi 
à szkodliwemi interesami. Može w ten sposób jednak prze- 
tie powiedzie się uchronić ogół nasz przed tego rodzaju 
wyzyskiem i zatrzymać w kraju milionowe kwoty, 
któremi dziś tuczą się obcy, a głównie narodowi nasi 
wrogowie. (Kupiec polski). 


Przypisek redakcyi, Chętnie podajemy prze- 
druk powyższego artykułu z Kupca polskiego Uznajemy 
jego słuszność, pragniemy poprzeć słuszne żądania 
naszych kupców. Niechże jednak i oni stosują się do 
słusznych wymagań ogółu — niech sami nie popierają 
niemieckiej tandety, ze szkodą przemysłu własnego. 
А niestety niema dnia, aby nie dochodziły nas zażalenia 
na lekceważenie ze strony kupców wyrobów awojakich. 
Trzeba się o nie dopiero dopominać, a kto ich wyraźnie 
nie żąda, temu przeważna ilość kupców podsuwa wyłą- 
wznie towar obey. 


Kółka rolnicze i Suchard. 


Redakcyi „Straży Polskiej“ nadesłano następujący 
artykulik; 

Hasła a rzeczywistość, czyli popieranie 
przemysłu krajowego w praktyce, — W num, 33, z 20 
listopada Przewodnika Kółek rolniceych w dziale „In 
formacye handlowe“, znajdujemy artykulik „Czekolada 
Sucharda“, rzucający bardzo niekorzystne światło na 
działalność Towarzystwa Kółek rolniczych w kie- 
runku uprzemysłowienia krajn. Wprost nie pojmujemy, 
jak może Przewodnik, będący organem Zarządu głó- 
wnego, polecać Kółkom fabrykę Sucharda dziś, gdy 
w kraju naszym powstają fabryki, których właściciele, 
sożywieni chęcią wyparcia obcych wyrobów, dają wy- 
rób mie droższy, a może nawet przewyższający je do- 
brocią. Rozcznlającą jest otwartość Przewodnika, gdy 
pisze „zapotrzebowanie czekolady Sucharda jest dość 
znaczne po wszystkich sklepach Kółek rolniczych” 
1 musi wywołać oburzenie w czytelniku, że instytucja 
funduszami krajowymi wspierana, nawołuje do zama- 
wiania obcych wyrobów za znaczne sumy — jak sama 
przyznaje — i przyczynia się tem вашеш do zuba- 
żenia kraju, и którego czerpie вокі, wysyłając dzie- 
siatki tysięcy koron za granicę. 

Zapewne autor artykułu nie zastanowił się, ol- 
niony korzystną ofertą fabrykanta, przyznającą To- 
warzystwn wysoki rabat, jak jednym zamachem zachwiał 
zaufanie ogółu do Towarzystwa Kółek ralniezych i jaką 
krzywdę wyrządził krajowym fabrykom czekolady. 

X X. 

W zakończeniu powyższego artykuliku jest wielka 
przesada, Kółka rolnicze są instytucją zbyt zasłużoną 
i zbyt pożyteczną, aby autor umieszczonega w jel 
Przewodniku ustępu o Snchardzie „jednym zamachem“ 
zachwiał do nich zanfanie ogółu. 

Ale poza tą przesadą p. X. Х, ma zupełną ału- 
„zność. 


Jestto bezwarunkowo wstydem dla Kółek rolni- 
czych (mimo ich zasług i pożytku), że bez zastano- 
wienia naśladują tych naszych kupeów, (a niestety jest 
ich liczba olbrzymia), którzy powodowani interesem, 
a często jedynie wygodą, przyzwyczajenie, lekceważą 
awe obowiązki obywatelskie, popierając przemysł obcy 
ze szkodą własnego. 

Proszę wstąpić do byle którego, pierwszorzędnego 
lub drugorzędnego, handlu lub sklepu artykułów spo- 
żywczych i zażądać czekolady, a (twierdzimy to sta- 
nowczo) wszędzie podadzą wam wyrób obcy, W pierw- 
szorzędnych handlach są nawet osobne szklane gabloty, 
wystawione w najcelniejszem miejseu, z rozmaitemi 
„Milkami*, „Velmami* itp. Suchardami, z Gala-Peterami, 
Caillerami, Kohlerami, Jordan-Timaeusami itd. A w naj- 
mniejszych sklepikach znajdziecie tabliczki z podrzędnych 
fabryk Otto Riigera, Mannera, Lindta & Sprungli itd, 
O krajowej czekoladzie zarówno do potentatów han- 
dlowych, jak i do sklepikarzy, słuch nawet nie doszedł. 

A przecież wyrób czekolady to nie żadna filozofia, 
Żadna. tajemnica. Można zarówno dobrą wyrabiać w Pa- 
ryżu jak w Kopenhadze, w Stanach Zjednoczonych jak 
na półwyspie Bałkańskim, 

To też np. w Warszawie trudno znaleść tabliczkę 
obcej czekolady. Pomijając tamtejsze cukiernie, które 
mają własne wyroby, jest tam i kilka wielkich fabryk 
czekołady, z których każda nietylko umieszcza swe 
wyroby w setkach handlów, ale posiada jeszcze kilka 
własnych sklepów, nieraz z przepychem urządzonych. 
Taki Wedel np. posiada w Warszawie 6 filij, a sklep 
jego „czekoladowy! przy ulicy Szpitalnej jest tak ob 
szerny, że podobnie wielkiego wogóle nie mamy w Krako- 
wie. I Warszawianki, które jak wiadomo, mają gueta wy- 
bredne, chrupią miejscowe czekolady i ezekoładki bez 
żadnej „obrazy“ dla swych ząbków. 

I u nas do tego chrupania panuje wielka ochota. 
Od małych berbeciów zacząwszy, wszystkie penejonarki 
i gimnazietki, wszystkie panny na wydaniu, wszystkie 
mężatki, zarówno feministki i eufrażyatki, jak i zwo- 
lenniczki „starych obyczajów”, воза subie jak mogą 
życie w różny sposób, a przedewszystkiem eukierkami 
iczekoladą. I panowie świata, a ich tyrani, nie są od 
tego, choć w mniejszych rozmiarach. 

Ale nie zastanawiają się ani ci „tyrani“, ani te „nie- 
wolnieeż nad tem, że można i należy nabywać ezeko- 
ladę wyrobu krajowego, że za obey jej wyrób idą 
setki tysięcy za granicę. Ba! może miljony. 

Nie będzie żadnej przesady w twierdzeniu, że 
w samym Krakowie paręset funtów czekolady i cze- 
koladek ginie dziennie w ustach i usteczkąch, A w Ga- 
licyi chyba parę tysięcy. To znaczy 5.000 koron dzien- 
mie, 150.000 koron miesięcznie, a koło 2 miljonów 
rocznie. A z tego trzy czwarte zahierają Suchardy, 
Jerdan-Timaeusy, Otto Riger... 

Zastanówcie się więc łaskawe panie, zastanóweje 
się panowie kupcy, zastanów się Szan. Zarządzie Kółek 
rolniczych. 

Posiadamy własne fabryki czekolady, do nich się 
więc udawajcie, Prawda, że wobec zabijającej konku- 
rencji, trudno im się rozwinąć na większą skalę, ale 
i tu postęp możemy zaznaczyć. Oto świeżo, przed paru 
tygodniami odbyło się w Krakowie poświęcenie fabryki 
czekolady p. Piaseckiego. Z małej fabryczki przy cu- 
kierni, powstała fabryka sporych rozmiarów, umiesz- 
czona w osobnym budynku, zaopatrzona w najlepsze 
maszyny i piec, wystawiony przez wyspecjalizowaną 
w tym kierunku fabrykę Klaczkego w Warszawie. 

Więc nie możesz Śzan. Zarządzie Kółek twierdzić, 
że nie mamy własnej czekolady, 


Popieranie swojego przemysłu. 


Na posiedzeniu lwowskiej rady miejskiej r. m. 
Szafrański protestował przeciw popieraniu przez Bank 
przemysłowy i przez Wydział krajowy 
w okólnikach do gmin firmy elektrycznej „Sokolnieki 
i Wisniewski“, która jest tylko reprezentantką obcego 
szwajcarskiego przedsiębiorstwa, 

Szczególnie wspomniany okólnik Wydziału krajo- 
wego jest niebywałą reklamą dla obcego przemysłu 
na szkodę 18 innych firm elektrycznych we Lwowie. 
Interpelant wyraził w końcn życzenie, ażeby gmina m. 
Lwowa nie poszła za głosem tego okólnika i nie po- 
mijała innych firm naszych na szkodę tej protegowa- 
nej nielojalnie przez Bank przemysłowy i Wydział 
krajowy. 


Rozmaitości. 


Doskonałą odpowiedzią na niecne zarzuty Ro- 
syan w sprawie t. zw. krzywd wyrządzanych U kra- 
ińcom w Galicyi jest list otwarty Dziennika 
petersburskiego do hr. Bobrinskiego i Spółki: 


„Jaśnie oświecony panie hrabio, szanowny panie 
profesorze i cała czcigodna kompanio z Now. Wrem. 
i Świeżu! 

W Galicyi mieszkają 3 miliony ukraińeów. Po- 
siadają oni przeszło dwa tysiące szkół ludowych 
z wykładowym językiem ukraińskim, 5 gimnazyów 
110 katedr uniwersyteckich. Roaya liczy 27 mi- 
Tionów ukraińców, to jest 9 razy więcej, niż Galicya. 
Jeżeli zatem cheecie bronić ukraiiców, to przede- 
wszystkiem: 1) wprowadźcie do 18,000 szkół ludo- 
wych na ukrainie język ukraiński; 2) załóżcie 45 
gimnazyów ukraińskich; 3) na uniwersytecie kijowskim, 
w jekaterynosławskim inetytucie górniczym, politechnice 
kijowskiej, charkowskiej, nowoczerkaskiej i w semina- 
ryach duchownych utwórzcie ро 10 katedr ukraiń- 
skich i 4) nie zamykajcie „Proświt* na Ukrainie, 
Niech choć jedna z nich założy — wzorem lwowskiej 
„Proświty—2.286 czytelni о 89.950 członkach, 262 
kółek dramatycznych, 254 chórów i 466 sklepów 
współdzielczych* 1 

Zabawna nieznajamość. Jedna z warszawskich 
gazet żydowskieh donosi, że na Wiśle ukazał się nowy 
statek parowy, nazwany „imieniem słynnego poety 
polskiego”. A tym poetą jest... „Pan Tadeusz"! 


Niemczenie nazw. Żydzi żargonowi oddawna, 
zamiast polskich nazw ulie w Warszawie, używają 
niemieckich, 

A więc: Krakowskie-Przedmieście nazywają „Kra- 
kower-Forsztat*, ul. Miodową „Met-pas*, Długą „Lan- 
ge“, Stare Miasto „Alt-Sztat', Nowe Miasto „Neu- 
Śtat* albo po hebrajsku „Мескеп“, Ozarna (obecnie 
Sapieżyńska) „Szwarceć, Leszno „Lese“, Żelazna 
„Bisen-gaat, Zielna „тупе“ (widocznie Zielona) i t. d. 

Со można mieć za koszt jednego pancernika, 
który kosztuje przeciętnie 2 miliony funtów Bzterlin- 
gów (50 mil. koron). Można za te pieniądze zbudować 
10 zakładów naukowych dla 10 tysięcy uezniów, z bi- 
bliotekami, czytelniami, muzeami i t. р.; można stwo- 
rzyć kolonię z 10 tysięcy wygodnych, czystych i hy- 
gienicznych domków, dla dwóch rodzin każdy, przy- 
czem komorne nie przekraczałoby 10 funtów 200 K; 
158.846 starców otrzymaćhy mogło za wartość je- 
dnego pancernika, który tak łatwo pójść może na 
dno, bezpłatnie przez cały rok mieszkanie, pożywie- 
nie, odzież, pomoc lekarską i t. p. Możnaby dalej 
zbudować 130 domów dochodowych ze sklepami, skła- 
dami i biurami: budowa domów takich pokryłaby się 
w ciągu 7 i pół lat, Wreszcie 176.000 bezdomnych 
dzieci otrzymaćby mogło do dojścia do pełnoletności 
opiekę i wykształcenie zawodowe, któreby z nich zro- 
biło pożytecznych członków społeczeństwa. 


Wydział „Polskiej Ligi Narodowej” 
wybrał przewodniczącym p. Fr. Rawitę Gawrońskiego, 
zastępcami przewodniczącego p. Józefa Neumana i prof. 
L. Syroczyńskiego, sekretarzami panią Deknńską i pana 
radcę Wierzchowskiego. Członkowie Zarządu towarzy- 
atwa zdawali sprawę z rozwoju Ligi Narodowej w roku 
bieżącym, podnoszące, że działalność zarządu i koła 
lwowskiego w tym okresie znalazła powszechne uzna- 
nie. Komitety powołane przez Zarząd „Р. L. N. pra- 
соту z powodzeniem, a stan finansowy towarzystwa 
jest korzystny, dzięki bardzo oszczędnej gospodarce. 
Omawiając program prac na rok przyszły uchwalono 
na wniosek p. radoy Neumana i Dra Korytki zająć 
się energicznie zbieraniem w całym kraju 
funduszów na utrzymanie i budowę burs dla pol- 
skiej młodzieży rękodzielniczej, wychodząc z prze- 
konania o ogromnem znaczeniu narodowem i ekono- 
micznem tej dotąd za mało cenionej grupy społecznej, 
z której wychodzą następnie polacy mieszeza- 
nie, rzemieślnicy i przedsiębiorcy. 

Sprawa ta została nader gorąco przyjęta przez 
cały Wydział, którego członkowie złożyli na ten eel 
kwotę 110 karon. 


Zarząd Р. L. N. powoła do wykonania tej uchwały 
osobny komitet towarzystwa pod przewodnictwem pana 
Neumanna. 

Nowy Zarząd główny P. L. N. ma skład 
następujący: przewodn.: Edwin Hanswald, zast. przew.: 
Dr. Stan. Korytko, sekr.: J. Augustowski, zast. яек 
H, Lindówna, skarbnik: Wł. Łaciński, zast, skarbnik: 
Kaz. Żardecki, członkowie Zarządu: К. Bartel, M. Dzię- 
dzielewiez, Wł, Fedorski, К. Kmioikiewiczowa, Marya 
Marossanyi, M. Neugebaner. 
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Kronika „Straży Polskiej”. 


Po uzupełniających wyborach do Zarządu główn 
„Straży Polskiejć, dokonano z początkiem lipca wy- 
borów do prezydjum. Wybrany jednogłośnie prezesem 
red. K. Bartoszewicz, nie przyjął tej godności z po- 
wodu niepomyślnego stamu zdrowia i braku czasu. 
Uproszony, zgodził się wreszcie pełnić obowiązki pre- 
пева, lecz tylko do końca października Następnie wy- 
brano wiceprezesami r. m. Klaudjusza Dębiękiego i dra 
Kavimierza Iubeckiego, sekretarzami p. Annę Balicką 
i p. Eugeniusza Kalinowskiego, skarbnikiem p. Kazi- 
mierza Krzyżanowskiego, zastępcą skarbnika inżyniera 
Władysława Magnuskiego. 

Ponieważ prezes K. Bartoszewicz, stosownie do 
złożonego w lipou oświadczenia, na zwołanem w pierw- 
szych dniach listopada posiedzeniu złażył awe obo- 
wiązki 1 stanowczo odmówił pełnienia ich dalej, 
Zarząd główny po wyrażeniu mu podziękowania za 
trzyletnią blisko pracę dla dobra Stowarzyszenia, 
wybrał jednogłośnie prezesem dotychczasowego wice- 
prezesa r. m. Klaudjusza Dębickiego, Na opróżnione 
miejsce jednego z dwu wiceprezesów powołał Zarząd 
prof. dra Tadeusza Grabowskiego. 


Na wiadomość o założeniu w Lublanie „Związku 
miłośników narodu polskiego”, Zarząd główny 3 
pada jako w dniu pierwszego zebrania się Zw. 
wysłał nasiępujący telegram: 

„Założycielom Stowarzyszenia miłośników narodu 
polskiego przesyła „Straż Polska" serdeczne życzenia, 
nby szlachetna ich praca ku zbliżeniu dwu narodów 
słowiańskich wydała najlepsze owoce“, 


Akademickie Koło „Straży Polskiej“ zorganizo 
wało w ubiegłym miesiącu szereg wycieczek, w celu 
zwiedzenia fabryk: tutek R. Herliczki, farb Ё Gór- 
skiego i Sp, szczotek i pendzii inż. Drobniaka, wyro- 
bów srebrnych i pluterowanych M. Jarry, przerobu 
papieru inż. Procnera i Sp, wyrobów metalowych Su- 
likowskiego, oraz pralnię elektryczną „Lilia“, 

Fabryka tutek R. Herliczki, zatrudniająca w ово- 
bnym budynku przeszło 200 dziewcząt, odznacza się 
przedewszystkiem wzorowym porządkiem i czystością. 
Ten dział poznano już w zeszłym roku przy zwiędze- 
niu fabryki tutek p. Paschslskiego. Nadzwyczaj zaj- 
mującem było zwiedzenie fabryki farb oraz fabryki 
szezutek i pendzli. W pierwszej wycieczka oprowadzana 
przez p. Kohylańskiego, miała sposobność poznać roz- 
miar produkoyi, oraz bardzo szeroką ekspedycyę w kraju, 
szczególniej zaś poza krajem do Wiednia, Bułgaryi, 
Włoch itd. Zbyt mało, jak na to zasługuje, popierana 
jest przez naszych kupców fabryka szezotek i pendzli 
p. Drobniska, jedyna polska w Galieyi. Z działu wy- 
robów metalowych zwiedzono dwie bardzo poważne 
fabryki, Pierwsza z nich p. М. Jarry, wzorowo utrzy- 
mana zewnątrz i wewnątrz, druga p. Sulikowskiego, 
obie wyrobów srebrnych, platerowanych oraz metalo- 
wych. Nadzwyczaj ciekawy przebieg pracy nad każdą 
drobnostką, szczególniej pracy ręcznej, oraz bardzo 


skomplikowanej maszynowej, objaśniali uprzejmie włać- 
ciciele. W fabryce przerobu papieru p. Procnera i Sp. 
zasługuje na uwagę maszyna do liniawania papieru. 
Zbyt szezupły jednak lokal nie może pomieścić nawału 
roboty, dlatego też zmianę lokalu, zamierzoną w naj- 
bliższym czasie, z którą zapewne połączone będzie pe- 
wne rozszerzenie fabryki, należy przyjąć z zadowoleniem. 
Wreszcie ostatnio zwiedzona pralnia elektryczna „Lilia“, 
bardzo efektownie, według najnowszych wymagań czy- 
sto urządzona, jest najpostępowszym zakładem tego 
rodzaju w Krakowie. 

Planowane są dalsze wycieczki tak w obrębie 
samego Krakowa, jak i poza nim. Przypnszczamy, ża 
te drugie wprawdzie nieco kosztowniejsze, równym będą 
się cieszyć udziałem publiczności, jak i wyżej wymienione, 

Obszerniejsze sprawozdanie zamieścimy w nastę- 
pnym numerze, 


Zarząd główny „Straży Polskiej“ uchwalił zwołać 
w połowie grudnia wiec, poświęcony sprawom Śląska 
anatrjackiego. 


Zawiązane w Chicago „Towarzystwo powieściopi 
surzn Henryka Sienkiewicza“ nadesłuło na nasze ręce 
dyplom honorowego członka dla autora „Trylopjić. 
Dyplom na pergaminie ozdobiony jest е wykona 
пеші godłami narodowemi i herbami mias jem polskich, 

Do dyplomu dołączona jest „Konstytucja Tow. 
patrjotycznego bratniej pomocy pod imieniem powieści 
pisarza Henryka Sienkiewicza, grupa 1160 Zw, Nar. 
Pol. w Ameryce założonego dnia 15 kwietnia 1909 м“ 


Donieśliśmy w poprzednim numerze, iż wyda- 
wnictwo warszawskiego „Dnia“ skazano na 50 rubli 
kary za przedruk wyjątku z artykułu р. Maryi 
Ozerszykówny „бо czynić dia Polski, umieszczonego 
w numerze lipcowym „Straży Polskiej“. Świeżo za 
przedruk całego tego artykułu skazano redaktora 
„Gazety kieleckiej“ na 200 rs kary lub 2 mies. więzienia. 

Nie spodziewała się zapewne autorka tego pięk- 
nego artykułu, że pracą swą przysporzy dochodów 
państwu rosyjskiemu, 


Odezwy Ligi Narodowej. 


Р. L. N. jest „Związkiem Polskim“, niezawi- 
słym od stronnictw politycznych, stanowych lub wy- 
zBaniowych, dążącym do budzenia i utrzymywania 
świadomości narodowej, poczucia łączno- 
ści.i wspólności interesów wszystkich ro- 
daków, Towarzystw i organizacyi polskich, do w sz ec h- 
stronnego podniesienia dzielności, do- 
broh ytu i prawdziwej kultury Narodu, zbierającym 
środki pieniężne na cele ogólno narodowe i speł- 

jącym odpowiednio do sił i poparcia najważuiejsze 
zadania programem swym określone. 

Towarzystwa to działa w porozumieniu ze „Strażą 
Polska“ w Krakowie i dlatego ogranicza swe d 
łanie do Lwowa Okręgu i wschodniego naszego kraju. 


Najpopularniejsze tytonie 


iedemnastka' (Feiner Herzogowina 
Rauchtabak) paczka 34 halerze, i tak zw. „trzynastka: 
(Mittelfeiner türkischer Ranchtabak) paczka 26 halerzy, 


Te dwie odmiany tytoniu, w równych częściach zmieszane, dają doskonałą 
— Bardzo smaczną jest w paleniu 1 nadaje się znakomicie 
oznaczonych litere 


| Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mieszanka w bibułkach cyguretowych 


„POBU DELLA 


WYROBU FABRYKI 
Mra W. Bełdowskiego w Krakowie. 


Cena; Pobudka w książeczkach 4 hal — w opakowaniu patentowem 6 bal. 
Zwolenmkom kręconych papierosów zwracam uwagę na bibułki „Pabudka!ć. 


Przestańcie palić przeźroczyste bibułki! 


są: tak zwana у 


mieszankę. 
do tutek „NORIS 


Wyrób Biura amerykańskie mahoniowe i dębowe 
"x = krajowy (materya? doborowy, suchy) ---. РА 


pracownia art.-Stolarska Franciszka £ysonia 


absolwenta с, k, Muzeum technologicznego we Wiedniu 


1: w Krakawie — Półwsie Zwierzynieckie, ulica Kościuszki Ł. 2. :: 
Biurka te są stala na Wystawie budowlanej — Straszewskiega 27. — Tel. |5. 


Przedpłata roczna: 
w Warszawie A ró. 
z przesyłką poczt. 
4 ruble, m m m m 


„PRĄ 


„NORIS“ 


„PRA 
„PRA 


wyrabia Adminisiracya 

w Warszawie wy: 
syła prospekty bez- 
płatnie, a numery 
okazowe po otrzy- 
maniu 7-kopiejkow. 
marki na koszta 
przesyłki. me g A 


„RAD“ 


Miesięcznik spoteczny 
i Ilferacko-naukawy. 


44 jest pismem mło» 

dych, ftórzy po- 
stawili sobie za cel Aształcenie cha» 
rakterów | uświadomienie społeczne 
w duchu chrześcijańskim і narodowym. 


éé przedowszyst: 

kiem uwzglę- # 
dnia sprawy społeczne | związane 
z niemi zagadnienia etyezne. 28 28 m 


1 narodowym, nie jest rzecznikiem ża: 
dnego stronnictwa politycznego. 22 


I 
gann 
44 stojąc na gruncie M4 do każdego nu» 
chrześcijańskim m тен dołącza 
вресуаїпу dodatek p. п. „DZIAŁ MIŁO- 
DZIEŻY" BNBRERAARNRZM 
I 


REDARTOR i WYDAWCA = 
Adam L. Szymański. 


Rodacy, nie zapominajcie o tem, że w narodzie 
tak zagrożonym jak nasz, każda jednostka chę- 
tna do działania, każdy grosz na cele obrony na- 
szego bytu poświęcony, ma swe znaczenie dla dobra 
ogółu, pamiętajcie, że obojętność i ocią- 
ganie się szkodzi sprawie narodowej i zniechęca 
inne jednostki, chętne i zdatne do pracy — więc, nie 
czekają na wielkie, porywające czyny, wstępuj- 
cie wszyscy w nasze szeregi jako ezton- 
kowie czynni, spełniając jako pierwszy swój obo- 
wiązek złożenie podatku narodowego na 
rzecz Р. L. №, który dobrowolnie, odpowiednio 
do swego dochodu rocznego ustano wicie. 

Roczny podatek narodowy na rzecz P. L. №. 
wynosić powinien około '/,, części dochodu, czyli 
2 kor. ой 1000 kor. Najniższa wkładka roczna 2 ko- 
rony, Członkowie płaeący 6 lub więcej koron 
otrzymają organ Towarzystwa Straż Polską bezpła tnie. 

— Pocztowy rach. ezekowy 1, 114.853, 


Do Członków Ligi! 


Każdy członek Ligi powinien pozyskać dla 
naszego Towarzystwa jednego lub więcej no- 
wych członków — wtedy szeregi nasze wzmogą 
się o tysiące świeżych zwolenników i staną się najcen- 
niejszym, bo żywym i twórczym pomnikiem 
grunwaldzkim! 


Do Komitetów 1 Delegatów Ligi! 


Prosimy o samodzielne szerzenie idei 
przewodnich Р, L, №. w swych okręgach i o nadsy- 
łanie sprawozdań, wkładek zebranych 
i wniosków awoich wprost do Biura skarbnika 
Ligi, (Lwów, Czarnieckiego 3. 

Tamże są do nabycia pocztówki P, 1, N. 
zqwezwaniaminarodowemi”, 30 kart za 1 kor. 

Datki na fnndnez budowy domu Р, 1, N. 
prosimy nadsyłać wprost do biura skarbnika 
we Lwowie. Na zawiązek tego funduszu przeznaczył! 
Wydział Tow. kwotę 1000 koron. 


Qdniemczania Galicyi. 


Szanownych delegatów Ligi Narodowej 
prosimy о uważne przeczytanie sprawozdania z Wiecu, 
dotyczącego odniemczenia naszego kraju i o postawia- 
nie odnośnych wniosków na Wiecach Inb ob- 
chodach polskich, jakie się w danym okręgu 
w najbliższym czasie odbędą. 


Treść Wr. 311 Tragiczne losy. — Nasza znajomość 
geografji ujczystej, przez Wachwa Nakęskiego. — Cudze 
chwalicie (sprawozdanie z wycieczki „Straży Polskiej" do 
Królestwa i na Litwę), przez К. Bartoszewicza (fojletan), — 
Kultur fałszu. — tamiętnikiE » 1068 Кайны 
skiego, żuawa z pod komendy Rochehram (ciąg dalszy). = 
Ks. 190г Wawrzyniak i spólki poznańskie. — Związek To- 
warzystw narodowych we Lwowie (komunikat P, L. N.). — 

Рале literacki: Озін Woy seenhof przealg, Balińskiego.— 
Korespondencya „Straży Polskiej”, przez М. M. — 2 na- 
szego przemyslu i bojkotu: Przyklad godni Е 
КОКА rolnicze i Suchard — Rozmaltości. — Kronika „Straż 
ży Polskiejs. — Odezwy Ligi Narodowej. — Ogłoszewia. 


Adres Redakcyi 
1 Administraeyi: 


WARSZAWA, 
Warecka 10 m.1i. 


„PRA 


denehie i uniwersyteehie, 
nunca 


„PRAD“ 


pedagogicznych i samokształcenia. 


ÉE szeroko uwzglą” 
dnia sprawy stu 
MA A A PA 


informuje w hwe. 
styseń naukow., 


Przedpłata roczna 
zagranicą 10 horon, 
9 marek, 11 franh., 
2 dolary 10 ets 
m 9 szylingów. 
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Rok założenia 1900. Madale, dyplomy i listy uznania, 


INŻYNIEROWIE-ARCHITEKCI 


J. SOSNOWSKI i A. ZACHARIEWICZ 


PIERWSZE KRAJOWE 


Przedsiębiorstwo robót żelazno-belonowych 


WE LWOWIE, ul. Na Blonie L. 3 (dom własny). 
Telefon Nr. 470. 
=== W KRAKOWIE, ulica Змаһойа L. 2. === 
Telefon Nr. 137 b. 
Kierownik Filii na Zachodnią Galicyę Inż, 5. G. ŻELEŃSKI. 


Adres telegraficzny: Hennebique Lwów i Kraków. 


Oddział betonowo-żelazny systemów Hennebique i Wayssa: 

Mosty, szluzy, stropy, kopuły, piloty, akwadukty, tu- 

nele, zbiorniki, schody, syfony, wieże wodne i t. d. 

275 wykonanych budowli, 167 wykonanych mostów, 
6 zbiorników na ropę i t. d. 


Oddział fabryczny : 
Wyroby betonowo-żelazne, płyty stropowe, płyty do 
ścian, płyty trotuarowe i krawężniki, płytki posadz- 
kowe, rury kanalowe, przepusty, żłoby cementowe 
automatyczne, podciągi betonowe nad drzwi i okna, 
cegły lekkie dla ścian działowych, cegły cementowe itd. 


Cena 5 koron “э Pa z przes. 5'50 


gi” "HOŁD * 
GRUNWALDOWI 


wspaniałe album literacko- 
artystyczne @ 


w ozdobnej stylowej  % 
oprawie 


M 


za egzemplarz 4 kor. 
z przesyłką 450 „ 


Dla Członków ИЕ 
Polskiej" сепа zniżona, 


JEST DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH, 
u wydawcy (FR. TERAKOWSKI, Mikołajska 13, 
Kraków) i w biurze „STRAŻY POLSKIEJ“ 
(Kraków, Floryańska 1). 


Оленди минеке минеле) 


Blizko 1% wieku istnienia 


Najstarszy dziennik palski 


Gazeta Warszawska 


założona w roku 1774 


буе st wielkim orgurwm, codziennym, organom obrony intristy olski 

Gazefa ma i pracy polskiej na wszystkich polach, który notuje i oświetla wazelkie 

~ widniejszo objawy życia polskiażo, w kraju 1 w pozostsłych dzielnioch, 

nformuja a donioślejszych 24 uch życia zagranicznego, dojąd 
nz rozwoju polityki m qdzydarudowej. we 


1774 1910 


Warszawska » 


ЕЙ 


utrzymuje bliski kontakt z Kołam Polskiem w Petersburgu. Л 


dawstwa państwowego, oraz położeala łasunków rosi jakich, 5d których 
Warszawską > bo [ Д ji 


Gazela sw» 
i oświetla 
Warszawska pór aid ow {елт LEONE ОШ 


„A waraza waka" 
dzieęnnikac ШИП 
2 numeru „Gazet: 
latach ukazywała 
jach Kuropy okresu mapoleoński 
Badania rozwoju pracy w całym kraju, zespolenia polskiej Warszawy z prowincyą, ві ўїз 
sobie „Gazeta Warszawska” jako Jedno z najnierwszych swoich zadań, uważająe je za główny 
wari nek zdrowego rozwoju naszego Życia i myśli narodowej naszej wewnętrznej spojności 1 mocy. 


eń m przed stulać 
п dwa raz nat 


cy w niaktórych 
п ję wyjątki 


Stałymi człankami redakeyi lub współpracownikami „Gazety warszawskiej” ва pp.: 


Zygmunt Balieki, Kazimiarz Burtoszawiez. Stanisłuw Buknwiecki, prof, Ignacy Chrzanowski 
Z zistaw Dęhieki. Roman Dinowski, Stefan Dziewulski. Jerzy Gości-ki poseł Władysław Grabski 
(tb atanistaw Grabski, poseł Władysław Jablonowski, Tadeusz Jaroszyński, Maryan Kintorski. 
młomir Komierowskj. Ta leusz Kon: zyński, Stanisław Kozi ki, Maryan Krzesiuowski. Maryan 
Lutoslawsti, prof. Wineenty Luto-ławski. Antani Maryleki Łuszczewski, Jadwiga Maroinawska, 
Zygmunt Morzkawski, Mieczy-ła v Niklewicz, Adam Nowicki, Franeiszok Nawodworski, Klward 
Paszkowski, Henryk Piątkowski, Stanisław Pieńkowski, Janin! Popławska, ks. Seweryn Po- 
pławski Władysław Prokesab, Henryk Radziszewski. Władysła я St. R-pmont, dr. Leon Ral- 
kowski, Antoni Sadzewicz, Gustaw Siman, Czesław Sobolewski, Jan Stacki, pose? Józef Świe- 
rzyński, prof Алап Szelygowski, Felicyam Szopski, Kazimierz Totma er, Zygmunt Wasilewski, Buh- 
dan Wselutyński, Henryk Wiarcieński, Ludwik Włudek, Jan Załuska, Wincenty Zwaltński 1 inni, 


Telefony: Ведаксуі 88, Adminisfracyi 25-51, Drukarni 172-28. 
Redakcya i Administracya: ulica Szpitalna L. 14, w Warszawie. 
Adres dla listów: „„Gazeła Warszawska”, skrzynka ростї. L. 257 w Warszawie. 


Cena „Gazety Warszawskiej": w Warszawie: roznie rb 9, półra znie rh 4 kop 70, kwartalnie 
rh. 2 kop. 25, miesiecznie kop. 75; z przesyłką pocztową ; гпезпіе rb. 12, półrocznie rb 6, kwar- 
talnie rh 3: za granicą: rocznie rb. 18, półrocznie rh 9, tmartnlnie rh 4kop. 50. Zmiana adresu 
20 kop — Za odnoszenie da доши 10 kop. miesięcznie. — Cena numeru pojedynczego 3 kan. 


Numery pojed. sprzedawane są we wszystkich agencyach, kantorach plam, klaskach 1 na kolejach, 


ZMIANA LOKALT. 


Pracownia krawiecka JÓZEFA SKWARCZYŃSKIEGO 
przy ulicy Szpitalnej — została przeniesioną 
na ulicę Mikotajską L. 11. 
Poleca się łaskawym względom Szan, Р. Т. Publiczności, 


| EW EVE == == МЕМ { 
== PIERWSZA GALICYJSKA == 


PAROWA FABRYKA 


Papy dachowej i Byt izolatyjnyt 


w Podgórzu na Zabłociu. 


Dostarcza towaru pierwszorzędnej jakości tak 
lymi wagonami jak i częściowa wprost Odhiorcd 
po cenach ściśle fahrycznych. 


Oferty, próbki przesyła się na żądanie odwrotną pocztą, 


ач EDA ŻŹ DNA = RNA A RNA ZE ЕМЕ ЕМ 
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|| ZRRAEZREKZAZAEN ZEK ZKZ ZZ 
z E у 
TYGODNIK NARODOWY £ 
PRZESTAŃCIE PALIĆ 3 Ę 
Ф 

PAPIEROSY Mase | 3 b : 
KLEJONYCH | najtańsze і najobfitsze pismo ilustrowane dla |+, 
+ rodzin polskieh w Galieyi - 
2 wychodzi od т-до stycznia w Krakowie. — Co niedzielę bogato |/* 
ү: ilustrowany zeszyt, objętości 32 stron w kolorowej okładce zawiera: 2 
X | Artykuły narodowe i historyczne. Powieści (rocznie 20 tomów 10 у 
T EC H N | КА WI E KU Д. arkuszowych). Humorystykę. Poezyę. Nowele, Artykuły popularno- т 
RAZA MOŻNOŚĆ ZASTĄPIENIA RĘCZNEJ ROBOTY Ж) naukowe. Hygienę. Dział kobiecy. Dział: »Dla naszych dziatek«. FA 

. i toso ch artykułach i k а 
MASZYNAMI, KTÓRE PRZY POMOCY SIŁY Ф| „Tygodnik Narodowy“ эш intormnje o усш pracy Polaków а 
ELEKTRYCZNEJ WYRABIAJĄ TUTKI Ж wszystkich trzech zaborów і Eh ń Nag obczyzny. ad. BR 
|. „Tygodnik Narodowy" «тшк pa e aa rc, kak ke 
TUTKI MASZYNOWE SĄ BEZWZGLĘDNIE Ў) Przedpinta: wynosi rocznie (52 numery) 9 kor, półrocznie | 
LEPSZE, TAŃSZE | HYGIENICZNIEJSZE. 4 (26 numerów) 4 kar. a BE (13 numerów) к 
. = Or. а. = | 
= Piaadpiarą przesyłać należy przekazam da 4 
POLECA SWOJE WYROBY 259). Administracyi że: Narodowego" w Krakowie, ul. Wiślna 2 (róg Rynku). а 
3 ; PRE: и 8 
ELEKTRYCZNA FABRYKA TUTEK ZARAZA AAAA 


M. PASCHALSKIEGO 


W KRAKOWIE. 


> 


ЕЕ i najtaniej \ 
TIERWSZORZĘDNA NAJSTARSZA KRAJOWA FABRYKA. 


- так PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH -u 
№ | WA р 0 L $ К A drukarń ALEKS. FISCHHAB. anych = 
ii 5 НАВ 
„ Sa s 


KÓW, свор2кА \. 22 


ИП 


największy w Galicyi i najtańszy tygodnik ilustrowany, poświę- 

cony sprawom politycznym, społecznym, ekonomieznym 1 litera- 

okim. Nader obfity dział buletrystyczny. Doborowe powieści, 
interesujące ilustrneye aktualne. 


[Pinme to jaka rozpowszechnione bardzo w aze- 
rokich kołach mpalec zeństwa nadaje się da 
wnzelkiego rodzaju ogłonzeń i reklam. 


Cena abonamentu bardzo nizka, wynosi kwartalnie 3 korony (wydanie na 
tabszym papierze 2 К 40 b). 


JAKÓB BETTER 


KRAKÓW, UL. ŚW. JANA — TELEFON 515 


poleca 


Adres Administracyi: Kraków, ulica Pawia L, 8, II. piętro. 
wyroby betonowe i wszelkie materyały 


RSA A AI 
© budowlane po cenach fabrycznych sa 


2 IĄGIENICZNYCH TUTEK |= 


KOSMOS- ү s Wynalazek i fabrykat francuski! e 


——— оао 


Жыш Шон еа 
О ОКЕ. РАТП Г РОМУ 


są to niezrównane instrumenty grające kulką szafirową 
nie zdzierającą płyt. Odpada wymiana igły. Dlatego jedy- 


ne da tańca, Płyty nieskończenie trwałe, nawet po 1000 
użyciu nie wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye 
muzyki i głosu niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile. 
Opera, Koncert, Kabaret w domu Wspaniałe 
nome zdjęcia polskie: Bandrawski, Korolewicz, Zielony 
kg Balonik itd, = 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


pomiada na głównym składzie 


IESNI POLSKIE STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER 


zebrane przez K. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). Telefon 305. Kraków, Szewska 10. Czek 94.564. 
ез Przerólki gramofonów na system Path. 


eń to najlepszy zbiór pieśni I utwotów patryotycznyah,. Wszelkie naprawy. 


=== Cenniki i objaśnienia darmo i opłatuie. 


Gena egzemplarza w oprawie 2 karony. 


Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 18) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


